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P U N K T Y  W I D Z E N I ARównoważenie odwilżyWczesną wiosną zeszłego roku sowiecka Akademia Nauk powołała do życia specjalną komisję, której zadaniem ma być koordynowanie wszelkich akcji ateistycznych i bezbożni- czych. Przypomnieć należy, że na kilka miesięcy przed tym, późną jesienią 1954 roku ogłoszony został znany okól- nik-uchwała Nikity Chruszczowa jako sekretarza generalnego sowieckiej partii komunistycznej na temat stosunku ustroju komunistycznego do re- ligii i ludzi wierzących. (Tekst tej uchwały drukowaliśmy w Ż Y C IU  z; dnia 13. 2. 1955, nr 7, w dziale „Archiwum“ ). Główny tenor uchwały Komitetu Centralnego sowieckiej partii komunistycznej, dotyczącej spraw religijnych, streszczał się w dwóch głównych punktach: partia komunistyczna nie wzbrania wyznawania religii a ustrój komunistyczny nie dyskryminuje ludzi wierzących, oraz w stwierdzeniu, że tym silniej wobec tego należy prowadzić „propagandę naukowego poglądu na świat“ , czyli ateizmu. A więc dwa bieguny: frazes tolerancji i dyspozycja rzeczywista.Pomiędzy oboma opisanymi wyżej faktami zachodzi, oczywiście, związek przyczynowy. Wobec układania nowych warunków i przepisów na okres „odwilży“, Komitet Centralny partii komunistycznej Sowietów wytyczył również instrukcje w zakresie stosunku komunizmu do spraw wiary i religii. Praktyczny wniosek z instrukcji nakazywał podjęcie wzmożonej akcji ateistycznej, jak gdyby w celu nadrobienia strat, które się będzie musiało ponieść w następstwie taktycznego powierzchownego zliberalizowania kursu wobec religii. W bardzo krótkim czasie powstałą przy najwyższej instytucji naukowej Sowietów, Akademii Nauk, osobna komisja, która miała tę dyrektywę wprowadzić w życie.Gdy się czytało w periodycznej prasie sowieckiej sprawozdania z powstania tej komisji i jej pierwszych prac, sprawa stawała się jasna, iż montowanie nowej kampanii ateistycznej nie jest przeznaczone jedynie na teren samej Rosji, ale że niebawem rozleje się ta akcja na wszystkie kraje opanowane przez Sowiety, a więc i na Polskę, a także na pozostały świat.Na skutki tych zarządzeń niedługo trzeba było czekać. Już w pierwszym roku swej działalności dała wspomniana komisja inicjatywę do wydania kilkudziesięciu prac na tematy ateistyczne, a w leningradzkim muzeum bezbożniczym założono aż trzy nowe działy i ustanowiono wzmożenie „naukowych“ wydawnictw ateistycznych. Na przełomie roku bieżącego fala poruszona okólnikiem Chruszczowa dotarła do sieci komunistycznej w Polsce i zaczęła przez nią działać. W chwili obecnej jest w pełnym naporze.Istnieje pewna różnica pomiędzy propagandą ateistyczną, prowadzoną przez komunizm w Polsce w latach ubiegłych, a tą, którą prowadzi się teraz, już po okólniku Chruszczowa. Zasada jest, oczywiście, ta sama, ale wzbogacona została nowymi formami. Mianowicie zwielokrotnił się materiał ateistyczny w prasie codziennej i tygodniowej. Dawniej propaganda szła przede wszystkim przez sieć partyjną i przez szkołę, dziś idzie i przez tamte kanały i przez rozhuśtaną zwielokrotnioną akcję prasy ogólnej, również codziennej i rozrywkowej. Dzieje się to pod hasłem „wolności słowa“ i „zliberalizowania kursu“ . Tak to ów komunistyczny liberalizm wygląda w prak

tyce. Katolikom nie wolno zamieszczać i rozpowszechniać artykułów, ani w swojej własnej prasie, bo jej nie ma, ani w prasie ogólnej, bo do niej nie ma dostępu, za to liberalnie hula piopaganda prasowa ateizmu.(Dla uniknięcia nieporozumienia, trzeba tu zaraz i uprzednio rozprawić się z kontrargumentem reżymu: „a cóż z prasą progresistów, czyli „katolików społecznie postępowych“ . Przede wszystkim prasa ta nie jest odpowiednikiem tego, co się we wszystkich krajach nazywa prasą katolicką, wychodzącą pod autorytetem Władz Duchownych. Poza tym prasa ta jest „kierowana“ w tym sensie, że nie zamieszcza wiadomości o wielu najważniejszych dla katolików sprawach. Tak więc ateizm ma w nowym liberalizmie komunistycznym wszystkie szanse, Kościół Powszechny — żadnych.)Wracam do nowej fazy propagandy ateizmu. Chruszczów w podpisanej przez siebie uchwale i okólniku kilkakrotnie używa pojęcia „naukowy pogląd na świat“ na oznaczenie światopoglądu przeciwnego religijnemu poglądowi na świat. Związek Sowiecki być może robi różne nowoczesne rzeczy, zakłada elektrownie atomowe i wprowadza automatyzację, ale w dziedzinie humanistycznej trzyma się starzyzny, którą gdzie indziej dawno pogryzły mole. Ten forsowany ateizm powraca do dawnych prymitywnych wzorów z czasu, gdy przed stu laty Marks i’ Engels dla podbudowania swoich „naukowych“ założeń pością- gali aktualne wówczas a głupio zarozumiałe twierdzenia materialistyczne.Merytorycznie więc prowadzona obecnie propaganda ateizmu opiera się na dawno przezwyciężonych twierdzeniach, mieląc na różne sposoby teorię Darwina i hipotezę o samoródz- twie, czyli samoczynnym powstaniu życia na ziemi i we wszechświecie. Je żeli są w tym maniactwie jakieś unowocześnienia, to polegają one na próbie dostosowywania najnowszych odkryć naukowych, zwłaszcza w biologii, do owych prymitywnych założeń z połowy zeszłego stulecia. Daje to niekiedy aż humorystyczne rezultaty. Właśnie w tej chwili można obserwować w Polsce na skutek takich machinacji „naukowego poglądu na świat“ coś na kształt buntu polskich biologów, którzy zaczynają mieć dość tych bała- muctw, a którym częściowa swoboda słowa pozwala na powiedzenie o całej rzeczy kilku słów prawdy.Tak więc z punktu naukowego, ta ateistyczna propaganda jest pozbawiona i znaczenia i siły. Ale jak to często bywa, gdy ktoś nie ma racji, a chce żeby jego było na wierzchu, używa środków niedozwolonych. Reżym puścił ze smyczy wszystkich swoich felietonistów, satyryków i składaczy dowcipnych (bardzo wątpliwie) dwuwierszy — na tematy ateistyczne. I leje się przez łamy prasy komunistycznej powódź połajanek, przyśmiechów, dowcipuszków na temat religii i ludzi wierzących. Ta droga jest dla komunistów daleko bezpieczniejsza od drogi „naukowej“ , bo tu nic nie trzeba udowadniać, a można pleść wszystko, co ślina pod pióro naniesie.Ale, chyba jest ona i równie bezskuteczna. Nie bardzo bowiem jest do twrarzy temu reklamowanemu humanizmowi z wulgarną i tandetną hecą na poziomie wyzwisk z podmiejskiej karczmy. J .  K .
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ur. 1899 r. zmarł dnia 8 czerwca 1956 r. w Nowym Jorku.W Zmarłym traci literatura polska twórcę wielkiej miary.Cześć Jego pamięci!
ZW IĄZEK  P ISA R Z Y  P O LSK ICH  NA O B CZYŹN IE

TADEUSZ FELSZT YN

C Z Y  O S W O IM Y  B O M B Ę  W O D O R O W Ą ? * )Ja k  wynika z teorii budowy jądra atomowego, energie, jakie by można było uzyskać ze stapiania jąder lekkich atomów w jądra atomów cięższych, są kilkakrotnie większe, niż te. jakie otrzymujemy przez rozszczepia nie atomów najcięższych, jak uranu, czy plutonu.I tak np. rachunek przybliżony wykazuje, że połączenie czterech atomów wodoru w jeden atom helu mogłoby dostarczyć (na kilogram helu) energii ośmiokrotnie większej niż energia rozszczepienia jednego kilograma uranu; połączenie dwu atomów deutru (wodoru ciężkiego) w jeden atom helu — siedmiokrotnie więcej; jednego atomu deutru i jednego atomu trytu (wodoru najcięższego, o masie trzykrotnie większej niż wodór zwykły) — w jeden atom helu (z wydzieleniem wolnego neutronu) około pięciokrotnie więcej; a wreszcie jednego atomu deutru z jednym atomem litu o masie atomowej 6 (lit 6) na dwa atomy helu — energię około 3 razy większą niż rozszczepienie jednego kilograma uranu.Dane te jednak są — jak to już zaznaczyliśmy — tylko przybliżone i nieco za duże. Poszczególne jądra atomów stanowią zwarte skupienia protonów i neutronów tak, że połączenie ich z innymi jądrami atomowymi wymaga pokonania potężnych sił, które przeciwdziałają wejściu innych protonów czy neutronów do wnętrza jądra. Jesteśmy więc w położeniu człowieka, który by chciał wykorzystać energię wody na poziomie wyższym od spodu góry, lecz niższym niż jej grzbiet. Aby to uczynić, musi on wpierw przepompowywać wodę z jej zbiornika na szczyt grzbietu, aby dopiero stąd woda, spływająca już własnym ciężarem do spodu góry, dostarczyła nam energii dla wykonania jakiejś pracy, a więc np. dla obrotu koła młyńskiego, czy też turbińy. Jak łatwo widać erpr gia naprawdę uzyskana z tego procesu będzie się równała różnicy energii u- zyskanej ze spływu wody na podnóże góry oraz energii potrzebnej na przepompowywanie wody ze zbiornika na grzbiet.To samo dzieje się i w wypadku stapiania jąder atomów. Energii potrzebnej na przepompowywanie wody odpowiada energia konieczna, aby zapoczątkować reakcję; energia zaś spadu wody na podnóże góry jest równoznaczna z energią stapiania dwu lub więcej jąder atomów w jedno. W rezultacie energia rzeczywiście uzyskana w tym procesie jest różnicą tych dwu energii, a tym samym jest nieco mniejsza niż ta, jaką podaliśmy wyżej.Ale nawet i przy tym dokładniejszym rachunku energie uzyskane ze stapiania jąder lekkich (na tę samą masę produktów wyjściowych) są kilkakrotnie wyższe niż energia uzyskana przez rozszczepianie atomów ciężkich, jak uran czy pluton.TRU D N O ŚCISTAPIANIA ATOMÓWNiestety jednak praktyczne wykorzystanie tych dużych zapasów energii jest znacznie trudniejsze niż opanowanie rozszczepiania jąder uranu. A przecież trwało to dziesięć lat, zanim rozszczepianie uranu z gwałtownego wybuchu w bombie atomowej stało się w pełni opanowanym, powolnym procesem, dostarczającym energię w stosie atomowym.W procesie rozszczepiania jądra uranu reakcja przebiega samorzutnie, byle tylko neutron cieplny został pochwycony przez jądro uranu. Natomiast przy stapianiu np. jąder wodoru w jądro helu, potrzebna jest, jak już wspomnieliśmy, energia na zapoczątkowanie procesu. A jest to energia bardzo duża. Aby ją uzyskać, należy mieszaninie atomów, których jądra chcemy stopić w jedno, nadać bardzo wysokie temperatury, które wynoszą dziesiątki, a nawet setki milionów stopni. Co więcej, podobnie jak węgiel nie zapali się nawet w bardzo wysokiej temperaturze, jeśli temperaturę tę utrzymamy przez zbyt krótki okres czasu, podobnie i temperatura konieczna dla zapoczątkowania reakcji stapiania jąder musi trwać jakiś czas. Jest to czas bardzo krótki w stosunku do tego CZ2SU, jaki my potrafimy spostrzegać, mierzy się bowiem tylko milionowymi częściami sekundy (mikrosekundy), lecz utrzymanie w reakcjach jądrowych materiałów wyjściowych reakcji dostatecznie blisko siebie w tak wysokich temperaturach, przez tak krótki nawet okres czasu, jest niezmiernie trudne. Na skutek bowiem bardzo wysokiej temperatury cząsteczki ich mają bardzo wielkie energie i momentalnie rozlatują się we wszystkie strony.Problem wykorzystania energii stapiania jąder lekkich atomów sprowadza się więc do zagadnienia, jak uzyskać tak duże temperatury i jak utrzymać te jądra lekkich atomów, które chcemy stopić w jedno, w tej wysokiej

temperaturze dostatecznie blisko siebie i przez czas dostatecznie długi.Ze wszystkich wymienionych wyżej procesów najtrudniejszym jest stapianie czterech jąder wodoru w jedno jądro helu. Proces ten co prawda zachodzi we wnętrzu gwiazd i stanowi źródło ich energii świecenia, ale nawet przy wysokich temperaturach, jakie tam 'panują, temperaturach rzędu dziesiątek milionów stopni, nie odbywa się on przez bezpośrednie łączenie się jąder wodoru w jądro helu, ale bardzo okrężną i powolną drogą poprzez szereg reakcyj pośrednich. W rezultacie przemiana czterech atomów wodoru na jeden atom helu trwa np. we wnętrzu słońca przeciętnie sześć milionów lat. A jest to niewątpliwie czas za długi, aby metodę tę stosować dla celów praktycznych na ziemi. Musielibyśmy więc zastosować metodę inną, a mianowicie proces bezpośredniego stapiania jąder wodoru w jądro helu. Teoretycznie jest to zupełnie możliwe, wymagałoby jednak temperatur setek milionów stopni, trwających przez czas znacznie dłuższy, niż to obecnie potrafimy osiągnąć, tak że — na razie przynajmniej — praktyczne wykorzystanie tego źródła energii nie jest możliwe.Również i proces stapiania dwu de- utrów (jąder ciężkiego wodoru) w jedno jądro helu, choć łatwiejszy niż wymieniony poprzednio, wymaga zbyt wielkich temperatur i czasów. Obliczono, że dla ciekłego deutru czas ten wynosi 30 mikrosekund przy temperaturze 100 milionów stopni, a 4,8 mikrosekund przy temperaturze dwukrotnie wyższej. Czas zaś trwania tak wysokich temperatur przy wybuchu bomby atomowej wynosi zaledwie 1,2 mikrosekund. Pozostają więc obecnie jedynie procesy łączenia deutru i trytu, lub też deutru i litu w jądro helu. W pierwszej z tych reakcyj czas potrzebny na je] zapoczątkowanie wyno«: 1,2 mikrosekund przy temperaturze 100 milionów stopni, a 0,38 mikrosekund, gdy temperatura jest dwukrotnie wyższa.Oba te procesy istotnie zastosowano w bombie wodorowej, gdzie potrzebne temperatury zapłonu dostarcza wybuch zwykłej bomby atomowej. Metoda ta jednak oczywiście nie nadaje się do stosów atomowych.Nie znaczy to jednak, aby za kilka lat i te procesy t e r m o j ą d r o w e  (gdyż tak się one nazywają) nie mo

gły stać się źródłem pokojowych zastosowań energii atomowej. Jak  wiemy z oficjalnych oświadczeń, pracuje się nad tym usilnie zarówno w Stanach Zjednoczonych jak i w Anglii. Pojawiła się nawet w prasie amerykańskiej notatka, nigdy więcej nie powtórzona i dziwnie następnie przemilczana, jakoby tak wysokie temperatury można było otrzymać i na drodze innej niż wybuch bomby atomowej, a mianowicie koncentrując — przy pomocy soczewek elektrycznych lub magnetycznych — gęsty strumień elektronów o dużych energiach w bardzo małej przestrzeni. Bez względu więc na to, jak technika rozwiąże problem uzyskiwania koniecznych temperatur milionów stopni, można śmiało oczekiwać, że najbliższe lata przyniosą rozwiązanie problemu wykorzystywania procesów termo-jądrowych dla celów energetycznych.ZA LET Y M ETOD YTERM O - JĄ D R O W E JGłówne znaczenie tych nowych źródeł energii polega nie tyle nawet na tym, że dostarczone tą drogą energie są kilkakrotnie wyższe, niż to, co dają obecne stosy atomowe. Najważniejszą ich zaletą jest, że surowce potrzebne dla tego procesu są znacznie bardziej rozpowszechnione na ziemi niż uran, czy tor, które dotąd stosujemy w stosach atomowych.Wodór ciężki stanowi mniej więcej jedną część na 5000 części wodoru zwykłego, toteż każda tona wody słodkiej, czy morskiej, może, dostarczyć około 20 gramów wodoru ciężkiego (deutru). A procesy oddzielania wody ciężkiej od wody zwykłej są już dziś tak daleko posunięte, że koszt jednego funta wody ciężkiej wynosi 10 funtów angielskich (a więc jednego funta wodoru ciężkiego — około £  100), podczas gdy ta sama ilość uranu 235 kosztuje ciągle jeszcze tysiące funtów (25.000 dolarów, wedle cen z lutego 1956 roku).Tryt jest znacznie kosztowniejszy, należy go bowiem sztucznie produkować w stosach atomowych, przy czym koszt wyprodukowania jednego kilograma trytu wnosi tyleż, co około 80 kilogramów plutonu. Niewątpliwie więc wysiłki techników idą w kiei unku zredukowania koniecznej ilości trytu do minimum.Lit jest dość powszechnym pierwiastkiem na ziemi, zaledwie 2 i pół i'azy

rzadszym od cynku, a 350 razy powszechniejszym od uranu. W stanie naturalnym jest on mieszaniną dwu izotopów, litu 6 i litu "7, przy czym lit 6 stanowi zaledwie 7,5%. Aby więc mieć czysty lit 6, należy go sztucznie oddzielać, podobnie jak wydziela się uran 235 ze zwykłego uranu**). Jest to dziś metoda już w pełni technicznie opanowana, lecz niemniej bardzo kosztowna. Niewątpliwie jednak, wobec znacznie procentowo większych różnic masy litu 6 i litu 7 niż uranu 235 i uianu 238, odzielenie litu 6 jest znacznie technicznie łatwiejsze, a tym samym i tańsze, niż uranu 235.Jak widać, koszt surowców potrzebnych dla procesów stapiania jąder lekkich atomów w jądro helu (a może i jąder cięższych od helu, choć o tym na razie głucho) nie koniecznie musi być niższy niż koszt wzbogaconego uranu, stosowanego obecnie w stosach atomowych. Tym samym, być może, mimo większej ilości energii u- zyskanej z tej masy, pierwsze przynajmniej s t o s y  t e r m o -  ją d r o w e mogą się okazać mniej eKonomiczne niż obecne stosy atomowe. Z czasem jednak koszty te niewątpliwie uda się obniżyć.Nie na tym polega jednak główna zaleta metody termo-jądrowej. Istotnym bowiem problemem technicznym ludzkości, przy jej nieustannie potęgującym się zapotrzebowaniu na coraz to nowe źródła energii, jest obawa wyczerpania się surowców. Zapasy paliw Kopalnych są już na wykończeniu i ostrożne obliczenia przewidują, że za jakichś najwyżej sto lat będą na ziemi ich żałosne tylko resztki. Zapasy uranu oblicza się na setki lat, przy czym jest to obliczenie nader ostrożne. Ale i one kiedyś się wyczerpią, trzeba dziś już myśleć o surowcach następnych i to możliwie tak obfitych, aby ich zapasy mogły przetrwać tysiące lat. A pod tym względem złoża litu, a zwłaszcza olbrzymie zapasy wody, są mocno obiecujące. Nie dziw więc, że procesy ter- mo-jądrowe, które potrafią wykorzystać te właśnie surowce, mają tak wielką przyszłość przed sobą.Dr Tadeusz Felsztyn*) Rozdział będącej w opracowaniu książki „Atomy w służbie ludzkości“ .**) Por. Tadeusz Felsztyn: „Energia atomowa“. Instytut Literacki, Rzym 1947.
L I S T  Z  R Z Y M U

AKTUALNOŚCI -  WYBORY WŁOSKIE -  „CZERWONA KSIĘGA" -  REZONATOR ŚWIATAGryzę pióro. Nie z braku tematu. Stół jest pełny wycinków i notatek: tylko wybierać. Ale co można wybrać z tego całego materiału, co jeszcze za miesiąc będzie godne czytania? Bo moje listy, do Ciebie, kochany Czytelniku, gonią z szybkością maratońską sztafet, które przez obie Galie zdyszani gońce nieśli do Castrum Londi- nium, z szybkością listów, które rozstawni pocztowi co koń wyskoczy wieźli spod Wiednia do Wilanowa: piętnaście polskich mil na dobę. Czytasz je po miesiącu. Wieści, o których pisałem, przysypał proch roznoszonych poprzez fale eteru nowin.Gdy będziesz to czytał, drogi Czytelniku, sprawa komunalnych wyborów włoskich nie będzie już godna u- wagi. Zostanie z nich refleksja, że tłum wyborców działa według logiki własnej, bardzo odległej od logiki Arystotelesa. „Jestem zbrodniarzem — ale oni byli moimi wspólnikami“ ; „Zdradzili mnie — was też zdradzą“ — wołał ze świetnych plakatów chadeckich sam Stalin. Nie wiele pomogło, chrześcijańska demokracja ma większość, to prawda. W opinii publicznej coś drgnęło, coś oddaliło się od Moskwy. Ale pozostaje fakt, że nawet wielu katolików głosowało, pomimo ostrzeżeń, za komunistami. Zresztą te minione wybory — to tylko wybory do magistratów, sejmików, rad gminnych; nie zmieniły one sytuacji politycznej prawie w niczym. Trudno jest wiedzieć, czy wybory do parlamentu pójdą po tej samej linii: ani komuniści, ani ich przeciwnicy nie będą próżnować. A wynik będzie naprawdę ważny: od tego, jakim będzie parlament włoski, w znacznym stopniu zależy wolność Ojca św. i Stolicy Apostolskiej; to już prawie to samo, co „wolność i wywyższenie Kościoła“, o które modlimy się co dzień. *Ukazała się tu w tych dniach książka: czerwona okładka, czerwony na niej krzyż z wielkich ogniw czerwonego łańcucha. Tytuł: „ Czerwona Księga Kościoła Prześladowanego“ , „Libro Rosso della Chiesa Perseguitata“ , Mediolan 1956. Nazwisko autora „Alber- to Galter“ nikogo nie zwiedzie; jest to

parawan, za którym każdy wyraźnie dostrzeże liczny zespół autorów, należących do rozmaitych narodowości. Najsłuszniej zaczyna się od Rosji i od ludów, których ziemie w całości popadły pod moskiewską władzę: Estończyków, Łotyszów, Litwinów, Ukraińców. A idą potem rozdziały o prześladowaniu w Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Chinach, Korei, Jugosławii, Polsce, Rumunii, Węgrzech, Wietnamie. Widać, że rozdziały były opracowane każdy zupełnie inaczej, z danych pochodzących z różnych epok, z różnych źródeł, widać, że nie było nawet wspólnego kwestionariusza, który by ustalił jednolity spis zagadnień. Być może, że traci na tym przejrzystość; być może, że wskutek tego trudniej jest dostrzec wspólną komendę, pod którą się prześladowanie Kościoła przez komunizm odbywa, ale za to całość robi wrażenie nieodpartej świeżości i autentyczności. A wspólność akcji wynika jasno dla każdego, kto chce patrzeć, z podziału objętej czerwonym pożarem półkuli na zony.Jedność komendy wynika z jednolitego brzmienia zarządzeń wydawanych w każdej z tych zon przez pozornie różne komunistyczne ..organy: w stosunku do biskupów, do kleru, do wychowania, do rodziny. Widać tę jedność z przenoszenia krajów z zony zaczętego zniszczenia (w której jest jeszcze resztka episkopatu), do zony zniszczenia posuniętego (gdzie zostawia się. dla łatwiejszej kontroli, jednego obezwładnionego biskupa na każdy kraj) — i wreszcie do zony ostatniej: gdzie znad czerwonego pożaru sterczą tylko, przez czas jakiś, poszczególne dzwonnice kościołów, jedna za drugą walące się w morze zniszczenia — po którym przechodzi cisza dymiących zgliszcz. *Od kopuły Św. Piotra rozchodzą się na świat fale — nie tylko idą po nich nauki dla chrześcijan, jakie z niesłabnącym wysiłkiem co dzień głosi światu Namiestnik Chrystusowy. Idą od tej kopuły również i wieści o tym, jak cały Kościół żyje. Bez nich ból prześladowanych Kościołów nie byłby bólem całego Kościoła. Wolność Stolicy Apo-

stolskiej jest sprawą wszystkich wiernych świata; bez niej jedność Kościoła straciłaby wiele ze swej świadomości. *Idą wieści z Polski: „Zdjęliśmy z Polaków kajdany“ — krzyczy Moskwa, i chciałaby potwierdzić ten krzyk szeptem swych wysłańców, progresistów, wędrujących po całym świecie. (O tych „podróżnikach“ dobijających się na próżno do coraz niższych szczebli w Watykanie i o ich nowych „kierunkach“ znowu niedawno pisał „Osserva- tore Romano“ ). Tu wiemy i mówimy głośno o czerwonych kajdanach, w których Polacy nadal są trzymani. Nie zdjęto tych kajdan: tylko wyjęto z ust kneble, które przykutych do sowieckiej galery jeńców zmuszały do milczenia. Więc słychać z Polski krzyk: a kto go> słucha, ten rozumie, że nie jest to krzyk ludzi wolnych; nie ma w nim protestów ani przeciwko Moskwie, ani przeciwko przemocy wojskowej, ani przeciwko narzucanemu bezbożnictwu: pozwolono krzyczeć; ale nad krzyczącymi wisi bat, wisi śmiertelny młot dozorcy. Tym tragiczniej rozbrzmiewa głos galerników.A podkreśla grozę to, że równocześnie z tym krzykiem idzie wieść najgorsza: o skutkach komunistycznego wychowania. Przecie to już całe pokolenie zostało wychowane w szkole, coraz wyraźniej propagującej bezbożność, w szkole walczącej z rodziną, w rodzinie, której nędza odbiera rodzicom możność kierowania dziećmi. Wyniki tego wychowania coraz jaśniej stają się tu znane. Tłumy młodych chuliganów, wyzbytych ze wszelkich hamulców, prócz strachu; szeregi gorszych od nich „chłopaków w dechę“ , sceptyków bez wiary i bez czci. Strach bierze. Może rzeczywistość nie jest tak czarna, jak na to wskazują raporty? Miejmy nadzieję!Czerwoni władcy pozwalają krzyczeć, pod kontrolą — oczywiście. Czyżby dlatego pozwalali, że już są pewni, iż krzyk na nic się nie przyda, że już zatruli przyszłość narodu? Tu jesteśmy przekonani, że jest jeszcze na tę ich szatańską radość za wcześnie.Deus mirabilis. E. F. G.
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katolickiego NAD RENEM KWITNĄ DRZEWAEN C Y K LO P E D IA  K A T O LIC K A  X X  W IEKUFirma wydawnicza Fayard we Francji rozpoczęła druk wielotomowego wydawnictwa pod tytułem „Je  sais, je crois“ i pod znamiennym podtytułem: „Encyclopédie du catholique au X X -  ème siècle“ . Nowe to wydawnictwo ma ukazać się w stu pięćdziesięciu tomikach, podających na około 25 tysiącach stron rozwiązania wszystkich problemów, które w czasach dzisiejszych stają przed sumieniem katolików. Wydawnictwo nie jest opracowywane w porządku alfabetycznym, jak inne encyklopedie, lecz w porządku systematycznym zagadnień i dlatego każdy tomik może być czytany oddzielnie, niezależnie od pozostałych. Corocznie ma się ukazywać 25 tomikow, równocześnie w pięciu językach: francuskim, angielskim, flamandzkim, niemieckim i włoskim. Obecnie wyszły 4 tomiki: „Krótka historia herezyj“ , „Historia muzyki religijnej“ , „Bóg filozofów i uczonych“ i „Co to jest Biblia?“ (ten ostatni tomik autorstwa Daniel-Ropsa).Rodzaj nowicjatu do małżeństwa.Niejedni małżonkowie narzekali już dotychczas, że wielka jest szkoda, iż nie istnieje coś w rodzaju nowicjatu przygotowującego do małżeństwa tak, jak istnieje nowicjat w zakonach i zgromadzeniach zakonnych. Potrzebie tej, występującej z coraz większą natarczywością w czasach dzisiejszych, kiedy to w wielu domach brak odpowiednich wskazań dla dorastających synów i córek, czyni się coraz częściej zadość przez wydawanie odpowiednich broszur i książek, przez urządzanie odczytów z dyskusjami, przez zakładanie specjalnych biur porad, a w ten sposób przez udzielanie inwidualnych wyjaśnień. W Londynie istnieje od kilku lat biuro porad małżeńskich „C atholic Mariage Advisory Council“ , w którym księża, lekarze i doświadczeni już małżonkowie udzielają narzeczonym rad i wskazań. We wtorki o godzinie 8 wieczorem w lokalu na 58 Sloane Street, S.W .l, odbywają się pogadanki; w czasie najbliższym odbędą się następujące: 19 czerwca — „Powołanie do małżeństwa“, 26 czerwca — „Filozofia płci“ , 3 lipca — „Wzajemne zrozumienie“ , 10 lipca — „Przyjaźń i zaręczyny“ , 17 lipca — „Urządzenie wesela“ . Catholic Marriage Advisory Council udziela informacyj po zwróceniu się do niego na adres: 38/39 Parliament Street, London, S .W .l.Nawrócenia w Stanach Zjednoczonych. „Official Catholic Directory“ , wydawany w Nowym Jorku, podaje, że w Stanach Zjednoczonych, na Alasce i Wyspach Hawajskich w roku ubiegłym zostało przyjętych do Kościoła katolickiego 139.333 osób. W ciągu ostatnich dziesięciu lat liczba konwertytów wyniosła na tym obszarze 1.211.957. O- becnie katolików w Stanach Zjednoczonych jest 33.574.017, na Alasce i Wyspach Hawajskich 177.370.Ewangelia w kilku językach w czasie Mszy św. Na otwarciu wystawy misyjnej w Essen, w Niemczech, w czasie Mszy św„ gdy Murzyn odprawiał Mszę św„ a Chińczyk głosił Słowo Boże, odczytano Ewangelię w sześciu językach: po łacinie, niemiecku, portugalsku, chińsku, japońsku i w języku afrykańskim.

Kiedy w dniu 7 maja wylatywałem z lotniska Tempelhof, panowało w Berlinie dżdżyste zimno. Pierwsze zaledwie liście «poczęły się pojawiać na drzewach parków berlińskich. Dwie godziny później ujrzałem dolinę Renu w ciepłych promieniach zachodzącego słońca i w przepychu kwiecia wiosennego. Szare zazwyczaj miasto Bonn prezentowało się tym razem pogodnie i radośnie. Poczułem natychmiast inny klimat, opromieniony ciepłem słońca i zapachem kwiecia nadreńskiego. Powiew wiosny udzielił się także polityce. Czy jest to jednak objaw stały, czy przemijający jak kwitnienie drzew na wzgórzach nadreńskich, oto pytanie, które zadawałem sobie po kilkudniowym pobycie w obecnej stolicy za- chodnio-niemieckiej Republiki Federalnej.Obecne Bonn, to właściwie dwa całkiem odrębne miasta. Jedno, to stare Bonn, miasto żyjące tradycją Beetho- vena oraz atmosferą promieniującą z murów starego Uniwersytetu Bońskie- go, miasto ciche, zrównoważone, z wyrazem radości na twarzach ludzi, przy czym trudno powiedzieć, czy ta radość spowodowana jest powiewem wiosny, czy też ilością wypijanego tu codziennie wina reńskiego. Jakiś alkoholowy geograf niemiecki podzielił ongiś Niemcy na trzy części: wschodnie, gdzie trunkiem narodowym jest wcdka, południowe, gdzie króluje piwo monachijskie i zachodnie, w którym króluje wino reńskie i mozelskie. Nie ulega wątpliwości, że jest to najprzyjemniejsza część Niemiec. Wino wpływa nie tylko na temperament, ale i na inne cechy charakteru ludzkiego. Jaka szkoda, że ziemia polska nie sięga do słonecznych winnic. Ale tak dalece posunięty „imperializm“ byłby niewybaczalny i pozbawiony wszelkiego uzasadnienia historycznego. Profesor Bolko von Richthofen miałby bardzo ułatwione zadanie, nawet profesor Kostrzewski z Poznania nie zdołałby stoczyć z nim w tym wypadku zwycięskiej polemiki.Ale obok starego Bonn powstało w południowej jego części nowe miasto- stolica, pobudowana w tempie i stylu amerykańskim z Bundeshäusern — siedzibą parlamentu — jako centralnym punktem tej nowej dzielnicy. Stare, dawne pałace magnatów stalowych i węglowych, Villa Hammerschmidt, w której rezyduje prezydent republiki dr Theodor Heuss i Palais Schaumburg, siedziba kanclerza dra Adenauera, wiążą jak gdyby stare i nowe miasto w jedną całość, stare i nowe czasy w jedną ciągłość historyczną.Powiew wiosny w Bonn udzielił się także polityce, dał się we znaki nawet na odcinku polskim. Zainteresowanie sprawami polskimi, sprawami Kraju i emigracji, wzrosło w Bonn od czasów mego ostatniego pobytu w marcu br. w rozmiarach, rzucających się wyraźnie w oczy. Różne są tego przyczyny. „Odwilż“ w Kraju i presja opinii publicznej, domagająca się aktywizacji na odcinku „zjednoczenia“ są chyba głównymi przyczynami tej zmiany klimatu.Politycy, urzędnicy, dziennikarze niemieccy zarzucają każdego Polaka dziesiątkami pytań, na temat „nowego kursu“ w polityce polskiej. Chcą dowiedzieć się powodów ustąpienia Bermana i oceny możliwości aktywizacji
NA Ł A M A C H  P R A S Y  W K R A J U

Jak przyjmują repatriantów w PolsceW nrze 2 nowego tygodnika grupy Piaseckiego p.n. „Kierunki“ zamieszczony został artykuł K . W. Olszewskiego „(Śladem powracających“ , poświęcony warunkom i sposobowi, w jaki przyjmowani są przez reżym repatrianci z Zachodu. Artykuł ten zamieszczamy w ważniejszych fragmentach dla ilustracji, jak się przedstawia rzeczywistość ukrywana za frazesami „propagandy powrotu“ . Red.— Hallo, waiter!Na dźwięk obcego języka trzech ludzi siedzących przy restauracyjnym stoliku niewielkiego lokalu w Szczecinie spojrzało uważnie na wołającego. Trzydziestoletni człowiek w podniszczonej marynarce o obcym kroju przywoływał kelnera ruchem ręki. Za chwilę towarzystwo przysiadło się do stolika samotnego mężczyzny.— Repatriant? Skąd?— Z Kanady.— Kanada — powiedział jeden z nich tonem, jakim wypowiada się słowa „piękna kobieta“ . — Dobry materiał — dodał obmacując marynarkę „Kanadyjczyka“ .Nawiązała się rozmowa. Kanadyjczyk wyciągnął rękę z paczką zagranicznych papierosów. Błysnął nikiel zegarka. Jego przygodni znajomi spojrzeli po sobie. Zapalili.Wyszli oczywiście razem. Szczecin nie jest miastem imponujących iluminacji. Wepchnęli Kanadyjczyka do ciemnej bramy. „Wyskakuj z zegarka. Tylko szybko“ .Tak w sposób nieco niefortunny rozpoczęło się „spotkanie z rodakami“ repatrianta z Kanady. Skierowany następnie do pracy, pojechał do kopalni rudy w Częstochowie. W personalnym kręcono głową — z Kanady, ho, ho. W stołówce na obiedzie dwie przygodne

znajome, jakieś urzędniczki, na wiadomość, że wrócił z Kanady, cedziły mu przed nosem zupę — patrz taką zupę nam tu dają. Miał dosyć — pojechał do Wałbrzycha szukać pracy na własną rękę. Znalazł ją, ale nie zagrzał miejsca. Jego opowiadania o ciężkim życiu robotników w Kanadzie skwitowano krótkim: „bredzisz“ , później „nie rozrabiaj, nie mądrz się, bo jeszcze oberwiesz“ . Rzucił znów to wszystko i pojechał do Wrocławia. Chciał wrócić z powrotem do punktu repatriacyjnego w Gdańsku. Wolno przesuwał się ogonek do okienka z biletami. Jego walizka została gdzieś w tyle. Za chwilę zobaczył jak ktoś najspokojniej wędruje z nią do drzwi. Narobił krzyku — moja walizka, jestem repatriantem. Zbiegł się tłumek. „Repatriant — znamy takich cwaniaków.“ Usiłował tłumaczyć, wyjaśniać. W międzyczasie złodziej oczywiście znikł wraz z walizką.Historia opowiedziana wyżej nie jest typowa i byłoby nonsensem wyciągać z niej ogólniejsze wnioski. Warto ją  jednak poznać, gdyż ujawnia ona wiele postaw raczej emocjonalnych, z którymi spotykamy się jeszcze na każdym kroku. Wydawałoby się, że zagadnienie repatriacji kończy się z chwilą, gdy reemigrant postawi nogę na ojczystej ziemi, z tą chwilą, staje się z powrotem członkiem narodu i społeczeństwa. Sprawa nie jest jednak taka prosta, sprawa stosunku społeczeństwa do repatriantów jest jedną ze spraw wartych podniesienia.Ludzie patrzą na repatriantów trochę jak na szczęśliwców, trochę jak na głupców. Na szczęśliwców, bo w mniemaniu opinii repatriant jest człowiekiem, który przywozi z sobą niesłychane dobra i któremu Państwo zapewnia luksusowy byt, daje mu o- gromne sumy na zagospodarowanie się, obdarza wyjątkowymi uprawnie-

politycznej Gomułki, pytają się o pozycję Ochaba i sylwetkę polityczną nowego ministra spraw zagranicznych. Pewną sympatią darzy się Cyrankiewicza. Szczególne zainteresowanie dotyczy polityki kościelnej, czy zwolniony zostanie kardynał Wyszyński i jaka będzie w przyszłości rola reżymowych katolików? — pytano się dziennikarza emigracyjnego. Przeważa przy tym pewna skłonność do oceniania przemian w Kraju jako początku trwałej liberalizacji, jakkolwiek nie brak i poglądów widzących w tym wszystkim — co się dzieje w Polsce i w Rosji — jedynie przejściowy manewr taktyczny. Dominuje przy tym pytanie, wyrażające zarazem utajoną nadzieję, czy zmiany te doprowadzić mogą do rozluźnienia więzów, łączących Polskę z Rosją.Na tym tle uległy dość zasadniczym przeobrażeniom poglądy niemieckie na temat stosunku republiki bońskiej do Warszawy. Dwa miesiące temu odrzucano kategorycznie możliwość podjęcia stosunków dyplomatycznych z Polską. Obecnie stoi Auswärtiges Amt wprawdzie nadal na tym samym stanowisku, daje jednak do zrozumienia, że zarówno w kołach rządowych, jak przede wszystkim w kołach politycznych i gospodarczych mnożą się tendencje do poddania rewizji dotychczasowego stanowiska. Stosunki dyplomatyczne z Warszawą mogłyby — dowodzili liczni rozmówcy moi — umożliwić nam lepsze poznanie wewnętrznych procesów, dokonujących się w Polsce, mogłyby zbliżyć Polaków do Zachodu, mogłyby może nawet... ułatwić Polsce rozluźnienie kontaktów z R osją(!). W parze z tym idzie raczej pozytywna ocena polskiego dorobku gospodarczego w ciągu minionych lat jedenastu i zadowolenie z rozwijających się stosunków handlowych. Pozycja warszawskich korespondentów w Bonn, wprawdzie formalnie nie akredytowanych, ale korzystających z wszelkich ułatwień, umocniła się w sposób widoczny.Rozważając możność zbliżenia się do Warszawy, śledzi się jednocześnie wszelkie przejawy polskiej polityki e- migracyjnej. Milczący pochód w Londynie — w czasie pobytu gości sowieckich — nie pozostał bez wrażenia w kołach bońskich. Z uznaniem podkreśla się poważną demonstrację przedstawicieli narodów uciemiężonych, w pierwszym rzędzie Polaków, stawiając

ją jako wzór godny naśladowania. R ada Jedności Narodowej jest uważana jako miarodajna reprezentacja polskiej emigracji, gen. Andersa, Raczyńskiego i Ciołkosza uznaje się w Bonn za czołowych polityków polskiej emigracji. Za miarodajne organy polskiej myśli politycznej na wychodźstwie u- chodzą w Bonn: „Kultura“ i „Dziennik Polski“, którego czołowy przedstawiciel zaawizował swój przyjazd do Bonn w dniu, w którym właśnie stąd wyjeżdżałem.Byłem w Borm w momencie, kiedy panowało duże poruszenie w związku z wywiadem ministra von Brentano w Londynie. Minister spraw zagranicznych zmuszony został wprawdzie do kilkakrotnego zdementowania swego pierwotnego sformułowania o „problematycznym niemieckim tytule prawnym“ do naszych ziem zachodnich. Dementi podkreślały „prawną przynależność“ dawnych ziem wschodnich Rzeszy do Niemiec, nie zaprzeczały jednak, że realizacja tego tytułu prawnego jest nadal problematyczna. Jeśli uwzględnimy, że Niemcy stale podkreślają, iż wyrzekają się stosowania środka przemocy przy realizacji swych pretensji terytorialnych, że zdają sobie sprawę z tego, że wojny nie będzie, że są świadomi jednolitej, nieugiętej postawy całego społeczeństwa polskiego w Kraju i na emigracji w sprawie Ziem Odzyskanych, to przyznanie się do problematyczności realizacji tytułu prawnego równa się w praktyce uznaniu stanu faktycznego. W Bonn panuje opinia, że von Brentano powiedział na londyńskiej konferencji prasowej to, co wistocie myśli rząd boński, może ściślej mówiąc, co myśli kanclerz i C. D.U., która na poprzednio odbytym zje- ździe partyjnym m. in. i tymi sprawami się zajmowała. Wzgląd na opinię publiczną, nie przygotowaną na taki szok, burza protestów przede wszystkim związków uchodźców, kazały ministrowi następnie tłumaczyć sens swoich słów i prostować zbyt jaskrawo użyte słowa.Na temat kulis powiedzenia londyńskiego istnieje wiele komentarzy i plotek. Nie zdołałem oczywiście odszyfrować istotnycn powodów odpowiedzi Bientano. Nie sądzę, by — jak to dowodził „Dziennik Polski“ w Londynie — przebieg rozmów angielskich mężów stanu z Chruszczowem i Bułgani- nem sprowokował „zamówione“ zapytanie dziennikarza i odpowiedź mini-
JUŻ SIĘ UKAZAŁ ZESZYT 1 NIEZALEŻNEGO MIESIĘCZNIKA

H O R Y Z  O  N T Y

PARYŻ —  LONDYN —  NOWY JORKpod redakcją Witolda Olszewskiego Wydaje Komitet: dr J .  Barański, dr S. Kozanecki i W. Olszewski.
CENA zeszytu (80 stron) 3/6, «,75 doi. Prenumerata kwartalna 10/-, 1.50 doi., półroczna £  1.0.0, 3 doi.Numery okazowe wysyłają na żądanie Administracja HORYZONTÓW  i Przedstawicielstwa.Adres Redakcji i Administracji: W. Olszewski, 39, av. de laRepublique, Bessancourt, (S. et O.) France.Przedstawicielstwo na W. Brytanię i Irlandię: Mrs. I. Grabowska, 60 Pembroke Rd., London, W.8. (Wpłaty tylko przekazami P.O.)

niami itd. Na głupców, bo w rozmowach często powraca pytanie — po coś przyjechał? Zagadnienie to ma głębsze podłoże. Jest to sprawa całej błędnej propagandy i poziomu informacji podawanych u nas przez długi czas o życiu na Zachodzie, informacji, której przeczyły paczki zza granicy. In formacji, według której przemysł zachodni produkuje tylko tandetę, zaś robotnicy na Zachodzie mieszkają w puszkach od konserw (co gorliwsi dodawali, amerykańskich). Jakość i poziom tych informacji wytworzyły u nas skutek wręcz odwrotny — mit o złotym Zachodzie. Nie pora zresztą wdawać się w szczegółową ocenę lub analizę tego zjawiska, którego potwierdzeniem są gromadki ludzi wystające pod oknami komisowych sklepów i kupujące nieraz rzeczy naprawdę dobre, nieraz zaś po prostu tandetę z nadrukiem „madę in ...“
Warto poruszyć jeszcze kilka spraw na dowód, że zagadnienie repatriacji nie kończy się w chwili decyzji podjętej przez naszych rodaków w Anglii, Argentynie czy Kanadzie. Od tej decyzji warto zacząć i powiedzieć od razu wiele cierpkich słów o działalności naszych placówek dyplomatycznych. Nie mówiąc już o samej propagandzie powrotu do kraju, która według opinii samych repatriantów kuleje, urzędnicy konsulatów z dziwną beztroską udzielają informacji nie mających żadnego pokrycia. Obiecują na przykład, że repatriant otrzyma mieszkanie w Warszawie, podczas gdy każde choć trochę rozgarnięte dziecko wie, że w Warszawie sprawa mieszkań jest bardzo ciężka i że prawo zameldowania na terenie stolicy mogą otrzymać jedynie niezbędni fachowcy. Być może, że w tych informacjach kierują się obawą zmiany decyzji ze strony człowieka, który chce wrócić do kraju. Obawy te są płonne — sądzę, że ludzi, którzy się

zdecydowali, nie odstraszy mieszkanie np. we Wrocławiu czy Kielcach zamiast w Warszawie. Natomiast zniechęca ich i wywołuje słuszny żal nieuczciwa informacja.Z równą niefrasobliwością załatwiane są drobne sprawy ludzi, którzy chcą wrócić. Urzędnik konsulatu w Argentynie wsławił się np. szybkością i jakością informacji. „Meble — sprzedać, maszynę do szycia — też“ . Po powrocie do kraju repatriantka przekonała się, że maszyna do szycia kosztuje trzy tysiące złotych i że meble również trzeba kupić. Zapomoga na zagospodarowanie się nie może wystarczyć oczywiście na wszystko. Stąd później żale i słuszne pretensje, choć kierowane do niewinnych urzędników punktu repatriacyjnego, którzy wyklinają, jak mogą, beztroskich dyplomatów, ów „argentyński“ urzędnik, jak mi zresztą wiadomo, zakończył już swą misję dyplomatyczną i powrócił do kraju.Trzeba wyraźnie powiedzieć, że tego rodzaju sprawy wyrządzają akcji repatriacyjnej niepowetowane straty. Wyrządzają ogromne straty ludziom, którzy lekkomyślnie zawierzyli nieuczciwym i nieprzemyślanym informacjom. Utrudniają tym ludziom rozpoczęcie normalnego życia w kraju, jak choćby w wypadku, o którym wyżej wspomniałem; owa maszyna do szycia na prędce za pół darmo sprzedana w Argentynie, stanowiła dla repatriantki, która była modystką, źródło utrzymania. Sprawy te mogą wydawać się żenująco proste i małe, ale trzeba patrzeć na nie z jak największym zrozumieniem ich wagi w życiu ludzi, którzy wśród niemałych oporów i trudności podejmują decyzję powrotu do kraju, decyzję na pewno często niełatwą w ich warunkach. Naprawdę troskliwe i ludzkie podejście posiada ogromne znaczenie prestiżowe. Zdarza się, że już na statkach załoga snuje przed wracającymi miraże cudownych warunków, jakie czekają w kraju, mi-

stra. Bliższa wydaje mi się teza, że wytłumaczenia tego wystąpienia szukać należy w kulisach niemieckiej polity Ki zagranicznej i wewnętrznej. Presja pewnych kół w kierunku urzeczywistniania aktywizacji niemieckiej poiityKi wschodniej staje się coraz więKSza. Trzeźwa ocena sytuacji międzynarodowej i faktyczne znalezienie się problemu zjednoczenia Niemiec w ślepym zaułku powodują, że uparte podnoszenie postulatów rewizjonistycznych żądanych korzyści dać nie może, przeciwnie — drogę do zjednoczenia jeszcze bardziej zamyka. Nie potrzeba być wielkim politykiem, by— orientując się choć pobieżnie w dzisiejszym układzie sił międzynarodowych — wiedzieć, że pierwszą conditio sine qua non wyjścia z zaułka zjednoczeniowego musi być uznanie obecnej granicy w takiej czy innej formie. Zresztą istnieją zwiastuny zapowiadające, że stanowisko Ameryki i w tej sprawie poczyna ulegać pewnej ewolucji. Znamienne jest sformułowanie M cCloya, byłego wysokiego komisarza amerykańskiego w Niemczech, znanego z sympatii proniemieckich, zalecające Niemcom w ostatniej książce swojej ustępstwo w sprawie granic. Czy powiedzenie ministra von Brentano nie było po prostu wylaniem przysłowiowego kubła zimnej wody na rozpalone głowy tych wszystkich poli- tyKów niemieckich, którzy zarzucają rządowi dra Adenauera bezczynność w sprawie unifikacji a jednocześnie domagają się zwrotu „odwiecznie nie- miecKich ziem na wschód od Odry i Nysy“ ? Czy powiedzenie to nie miało po prostu na trzeźwo uświadomić niemieckich „aktywistów wschodnich“ , że pierwszym skutkiem jakiejkolwiek aktywizacji na tym odcinku będzie domaganie się od Niemiec uznania obecnego stanu faktycznego? Nie jest też wykluczone, że odpowiedź w Londynie była sondą, skierowaną do zainteresowanych czynników zagranicznych, mającą wybadać, na ile uznanie granicy może w ogóle uchodzić za „cenę“ , którą miałyby płacić zachodnie Niemcy w zamian za zjednoczenie? Odpowiedź Rosji w tej sprawie będzie niedwuznaczna, ceną nie może być coś, co w ogóle nie jest w dyspozycji niemieckiej. Czasy sprzedawania Niederlan- dów dawno minęły. Nie bez wpływu na wystąpienie to mogła być oczywiście także świadomość, że „gest“ niemiecki w tych sprawach może wzmocnić jednolitość frontu antykomunistycznego i wzmocnić pozycję Zachodu wśród społeczeństwa polskiego w Kraju.W każdym razie wydaje się pewne, że względy raczej taktyczne aniżeli pryncypialna zmiana dotychczasowej postawy spowodowały bardziej elastyczne podejście do sprawy granicy. Ale i taki — chociażby tylko taktyczny— objaw stanowi bezsporny plus w dotychczasowym bilansie stosunków polsko-niemieckich. Dalszy ich rozwój zależeć będzie od przyszłych posunięć na tym odcinku. Nie ulega wątpliwości że dalsze kroczenie po drodze — za- awizowanej przez ministra von Brentano — przyczyniłoby się do znacznego odprężenia stosunków pomiędzy obu narodami. Odprężenie takie leży nie tylko w ich obopólnym interesie, ale i w interesie całej Europy.St. Ciechanowski
rażę, które często powodują pozostawienie resztek zaoszczędzonych funduszów w okrętowym bufecie — na miejscu dostaniecie wszystko. Później repatrianci czują się skrzywdzeni. Bynajmniej nie nowymi warunkami, ale błędną informacją, która pozbawia ich nieraz niezbędnych sprzętów i oszczędności. Uchwałę Prezydium Rządu trzeba mocno wbić w głowę wszystkim, którzy mają obowiązek udzielania informacji o repatrianckich uprawnieniach w imię uczciwości i zasad „fair play“ .Dalsza część trudności rozgrywa się już w kraju. Według rozporządzenia, repatriant nie może przebywać na punkcie repatriacyjnym dłużej niż dwa tygodnie. W tym okresie powinien otrzymać mieszkanie i pracę. Z otrzymaniem pracy nie ma żadnych kłopotów, gorzej jest natomiast z mieszkaniami. Pula mieszkaniowa została wyczerpana bodajże w grudniu, po prostu dlatego, że akcja repatriacyjna przybrała duże rozmiary. W tej chwili np. żadne miasto w Polsce nie dysponuje mieszkaniami. Tymczasem ludzie wciąż wracają, chcą szybko zamieszkać i zagospodarować się. Pisaniem nie zbuduje się oczywiście ani jednej izby. O rozszerzeniu puli z pewnością pomyślą właściwe i odpowiednio odgórne czynni- ki.Tutaj chodzi po prostu o to, że R ady Narodowe nie wykazują minimum dobrej woli w dopomaganiu repatriantom. Ze wielokrotnie dopiero interwencja osobista kierownictwa punktu i przyjazd na teren, gdzie repatriant zamierza się osiedlić, rozwiązuje trudności. Urzędasy pustym słowem i bezdusznym stosunkiem zrażają ludzi, którzy chcą jak najszybciej zacząć w kraju nowe życie. Skazują ich wielokrotnie na szukanie pracy, chociaż należy to właśnie do ich urzędniczych obowiązków. Wydaje się, że potrzebne jest specjalne zarządzenie z podaniem sankcji, zarządzenie, które dotarłoby do zatwardziałych urzędniczych dusz rozsianych za biurkami całego kraju. Inaczej sprawa sprowadzi się znów do zagadnienia cierpliwości papieru.

ZA P ISY  DO P O LSK IE G O  K O L E G IU M  K S . K S . MARIANÓWPolskie Kolegium Księży Marianów w Fawley Court przyjmuje zapisy uczniów do klas pierwszej (11 lat) i drugiej (12 lat) na rok szkolny 1956/57. Kolegium ma program angielskiej grammar school (w przybliżeniu odpowiednik polskiego gimnazjum) i przygotowuje do egzaminów General Certificate of Education. Polskie przedmioty w szkole i wychowanie w duchu ojczystym dla uczniów polskich. Angielscy uczniowie przyjmowani są tylko jako przychodni.Opłaty za naukę i utrzymanie w internacie na rok szkolny 1956/57 wynoszą £  50 za term, czyli £  150 rocznie (a nie jak poprzednio podano w ulotkach £  55 za term).Ostateczny termin przyjmowania zapisów upływa w dniu 15 sierpnia.Prospekty i informacje pod adresem: Rev. Fr. Rectdr,Divine Mercy College,Fawley Court,Henley-on-Thames, Oxon.„PO LISH  A FFA IR S“Egzekutywa Zjednoczenia Narodowego (Dział Informacji; kierownik — dr W. Czerwiński) wznowiła wydawanie „Polish Affairs“ , pisma miesięcznego w języku angielskim (42 Emperor's Gate, London, S. W. 7; prenumerata roczna, — 12 szylingów).Zadaniem wydawnictwa jest informowanie zagranicy o sprawach polskich oraz o stanowisku polskiego kierownictwa politycznego.16-stronicowe zeszyty, kwietniowy i majowy, dają obfite informacje bieżące (w działach: „Political Notebook" i „News in Brief“ ); teksty dokumentów (np. memoriał EZN w związku z wizytą Bułganina i Chruszczowa w W. Brytanii, oraz memoriał Londyńskiego Komitetu Przedstawicieli Narodów Europy Środkowo-Wschodniej); komentarze aktualne (artykuły A. Ciołkosza o sytuacji międzynarodwoej i W. Czerwińskiego o akcji „repatriacyjnej“ reżymu); analizę polityki sowieckiej (T. Komarnicki); artykuły o sprawach krajowych (K. Smogorzewski — o u- przemysłowieniu państw satelickich; M. Gamarnikow — o polskim planie pięcioletnim; L. Kownacki — o położeniu Kościoła w Polsce; S. Mękarski — o młodzieży; T. M. K . — o repatriacji z Sowietów). Do numeru majowego dołączono wkładkę, podającą szczegó- gółowe informacje o Polakach deportowanych do Związku Sowieckiego, wydaną w języku angielskim przez Polską Radę Wschodnią i Związek b. Jeńców z Niewoli Sowieckiej, a opracowaną przez prof. W. Wielhorskiego.Wznowienie „Polish Affairs“ , które poprzednio pod redakcją dr. Z. Jorda- na zdobyły sobie uznanie na obcym rynku politycznym i dziennikarskim, należy powitać z zadowoleniem. Konieczne jest intensywne informowanie zagranicy o stanowisku wolnych Polaków, zwłaszcza w obecnym momencie, gdy zagraża wyciąganie pohopnych wniosków z przemian w Sowietach i krajach ujarzmionych.Zeszyty przedstawiają się porządnie; układ przejrzysty; następne zeszyty będą niewątpliwie zmierzały do jeszcze większej dziennikarskiej wyrazistości artykułów i notatek (podtytuły, krótsze zdania) oraz do usunięcia nielicznych usterek i niedoskonałości językowych.Pismo będzie dużą pomocą dla rozsianych po świecie polskich ośrodków informacji oraz kontaktu z obcymi, dopomagając w ustalaniu jednolitego poglądu i zwielokrotniając polskie oddziaływanie na opinię w wolnych krajach. ____________________________  G-
Ostatnio wiele się u nas mówi o zagadnieniach praworządności. Warto coś na ten temat dorzucić w związku ze sprawami repatriantów. Myślę tu o praworządności pojętej znacznie szerzej, niż myśmy to zwykli ujmować. Są wypadki, nie częste zresztą, że repatrianci są krzywdzeni niesłusznie decyzjami w zakładach pracy. Zdarza się to zresztą nie tylko repatriantom. W ich wypadku sprawa jest tym gorsza, że repatriant najczęściej nie wie, na jakiej podstawie zwolniono go np. z pracy. Po prostu nie orientuje się w obowiązującym u nas ustawodawstwie, różnym od tegoż na Zachodzie, a niestety w sporadycznych wypadkach bliźniaczo go przypominającym. Rozmawiałem z repatriantem, którego zwolniono z pracy za opuszczenie jednego dnia bez usprawiedliwienia (nie wiedział zresztą o istnieniu dyscypliny). Wiedział jednak, że postąpiono z nim nieuczciwie i wygarnął to wszystko na zebraniu. Wtedy próbowano cofnąć decyzję, proponowano mu powtórne przyjęcie. Nie zgodził się na to, nie chciał pracować z ludźmi, którzy wyrządzili mu krzywdę, którzy jego uczciwą pracę skwitowali bezdusznym i bezprawnym posunięciem. Stracił do nich zaufanie.Takie wypadki należałoby karać z największą surowością. Podrywają one zaufanie ludzi, zniechęcają tych, którzy wrócili pełni najlepszej chęci. Obok jawnych nadużyć, jak w wypadku przytoczonym wyżej, zbyt często częstuje się repatriantów obietnicami wysokich zarobków, zbyt często odsyła się ich z piętra na piętro. Wyobraźmy sobie bezradność ludzi zagubionych w maszynie naszej biurokracji, ludzi, którzy nie orientują się zupełnie w kompetencjach poszczególnych władz, nie wiedzą zupełnie, do kogo się udać. Myślę, że i w tym wypadku sprawę trzeba załatwić specjalnym zarządzeniem. Kazimierz W. Olszewski („Kierunki" nr 2, 1956)
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N O W E  K S I Ą Ż K IPRZEOR KORDECKIRok 1655 był w dziejach Polski najtragiczniejszy. Cała Rzeczpospolita znalazła się pod najazdem wrogów: Moskali, Szwedów i Chmielnickiego, a także Brandenburczyków i Rakoczego. Najeźdźcy planowali jawnie rozbiór całej Polski. Zniszczenie kraju po wojnach, trwających niemal bez przerwy od pól wieku, było tak straszne, że Rzeczpospolita już nigdy do dawnej świetności nie wróciła. Rozbiory były późnym skutkiem tego okresu.Ale naród przetrwał, i tak jak potem w latach zaborów, powstań i dwukrotnego najazdu za naszych czasów nie tylko nie został złamany, ale o- krzepl duchowo. Bo Polska, wbrew pozorom, przez całe swe dzieje szła naprzód, rosła. Kurczyła się terytorialnie, ale wzrastała jako naród. Takim stopniem świadomości narodowej i tak żarliwym patriotyzmem rzadko który naród może się poszczycić. Polska w dziejach traciła swe ziemie, ale zbierała pod skrzydła naród, a nawet narody.Potop szwedzki był w naszych dziejach okresem nieszczęść i gospodarczej ruiny, ale również jutrzenką narodzin nowoczesnego narodu. Po raz pierwszy w historii Rzeczypospolitej w imieniu narodu i z bronią w ręku wystąpił wówczas chłop, nie jako najemny żołnierz, ale samorzutnie, z własnej podniety, w licznych poruszeniach i konfederacjach chłopskich. Chłop polski, a także, oczywiście, mieszczanin, nie wystąpił przeciw narodowi szlacheckiemu, nie skorzystał z obcego najazdu, aby załatwić swe porachunki ze szlachtą, ale przeciwnie, wszedł na arenę dziejów w świetle u- miłowania wiary i ojczyzny. Narodziny wszechstanowego narodu polskiego to temat czekający na historyka, to najbardziej porywający proces historyczny.Jan  Tokarski w przedmowie do nowego wydania „Pamiętnika obrony Częstochowy“ ks. Augustyna Kordeckiego wskazuje na bodaj najistotniejszy czynnik polskiej wspólnoty narodowej: religię. W obliczu wroga innowiercy, łupiącego nie tylko dobra świeckie, ale przede wszystkim kościelne, znieważającego uczucia religijne i wojowniczo głoszącego inną wiarę, chłop polski poczuł — mimo wszystkich różnic — wspólnotę z narodem, więź tych samych celów, sposobu i ideałów życia.Przeor Kordecki odbiera zasłużoną cześć narodu. Ale wielkości tego człowieka bodaj nie doceniamy. „Pamiętnik oblężenia Częstochowy“ to wspaniały podręcznik wiary, patriotyzmu, sztuki wojskowej, dyplomacji i sztuki pisarskiej. Wierzyć się nie chce, czytając to dzieło, przełożone z łacińskiego oiyginału pt. „Nova Gigantomachia“ , że pochodzi ono z połowy X V II  wieku! Siła rozumnej wiary stawia Kordeckiego obok świętych organizatorów Benedykta i Ignacego Loyoli. Siła woli, wytrwałość, sposób i wybitna umiejętność prowadzenia walki, trzeźwość w ocenie faktów i charakterów ludzkich są tak zdumiewająco dojrzałe, że ów paulin godzien jest stanąć w jednym szeregu z Chodkiewiczem, żółkiewskim i Pułaskim, przewyższając ich wszystkich zdolnościami dyplomatycznymi, jakich w Rzeczypospolitej nie było nadmiaru.Ale przede wszystkim człowiek: oddany Bogu, gardzący zaszczytami i dobrami świata, wierny naśladowca pierwszego Pustelnika, skromny i uległy, lecz twardy i gotów do każdej ofiary, przy tym równocześnie gorący a trzeźwy patriota, bierze na swoje barki ze spokojem losy klasztoru, sanktuarium Polaków, godności narodu,wojny z potęgą militarną ówczesnego świata i ocala wszystko, zwycięża siłą żelaznej woli i daje hasło do powszechnego porywu narodu. Kordecki stał sam nie tylko na murach Jasnej Góry, ale i w gianicach Rzeczypospolitej. Przeciw niemu była cała potęga najeźdźców oraz stany, władze i wodzowie własnej ojczyzny, a nawet załoga twierdzy i biacia własnego zakonu.Wiedzą żołnierze, co znaczy w walce siła ducha i woli. Wiedzą też, jaka jest jej cena. Wytrzymać blisko dwumiesięczne oblężenie, w beznadziejnym położeniu całego kraju i wśród stale pogarszających się okoliczności, to dowód niezwykłego męstwa i geniuszu urodzonego dowódcy.Wreszcie pisarz. „Pamiętnik“ Kordeckiego budzi podziw jasnością sty

lu, zaletami bezstronnego historyka i dyplomaty, ważącego słowa i fakty na nieomylnej wadze rozsądku, bez namiętności, bez cienia myśli o sobie, bez baśni i legend. Jakaż powściągliwość i łatwo wyczuwalna rezerwa w opisach znaków i cudownych wydarzeń, nieodzownych przecież wedle ówczesnych pojęć! Nic dziwnego, że „Pamiętnik“ Kordeckiego zachwycał Mickiewicza i natchnął Sienkiewicza. Światło ze szczytu Jasnej Góry zapaliło oba wierzchołki naszej literatury: w poezji i prozie.Katolicki Ośrodek Wydawniczy „Ve- ritas“ wydał „Pamiętnik oblężenia Częstochowy 1655 r.“ *) w trzystolecie obrony Jasnej Góry oraz ślubów króla Jana Kazimierza w katedrze lwowskiej, jako przedruk tomiku „Biblioteki Ludowej Polskiej“ w Paryżu pod redakcją Wł. Mickiewicza (przekład Józefa Łepkowskiego), starając się możliwie wiernie zachować pisownię wydania wielkiej emigracji. W tomie umieszczono reprodukcję okładki pierwszego wydania „Gigantomachii“ oraz sztych obrazu częstochowskiego z tegoż wydania, ponadto dwa portrety o. Kordeckiego i okładkę dzieła „Obsidio Clari Montis“ St. Kobierzyckiego. Książeczka „Veritasu“ jest zapewne skromnym aktem uczczenia wielkiej rocznicy, ale bodaj najwłaściwszym.Zwięzły pamiętnik poprzedził wstępem Jan  Tokarski, wieloletni redaktor ŻYC IA , świetny publicysta katolicki i historyk. Przedstawił w zarysie dzieje jasnogórskiego obrazu, znaczenie obrony Jasnej Góry, omówił „Pamiętnik“0 Kordeckiego jako źródło historyczne1 podał staranną bibliografię jego wydań w oryginale, tłumaczeniach i piz.e- róbkach. Tokarski niezwykle celnie połączył wielką obfitość szczegółów historycznych z bardzo trafnymi ocenami, a dokonał tego piękną, o mocnym charakterze polszczyzną. Oparł się na rzetelnych studiach, dobywając wszystkiego, co się dało, ze zbiorów British Museum.Być historykiem to bardzo niewdzięczne zadanie, jeśli się dziejopisarstwa nie pojmuje jako narodowej kołysanki. Toteż spojrzenie Jańa Tokaiskiego na ludzi i zdarzenia w okresie potopu może czasem budzić niechęć i zastrzeżenia. Wydaje się np„ że niesłusznie i niepotrzebnie stara się on ograniczyć rolę o. Kordeckiego do idealnie wypełnionych zadań kapłana i przeora, pomniejszając jego pobudki patriotyczne Przeczy temu wyraźnie niemal każda stronica „Pamiętnika“ . Z wszelką pewnością słuszne jest stałe pi z>p  ̂minanie Polakom, że religia nie jest i nie może być s k ł a d n i k i e m  patriotyzmu, ale całkiem niesłuszne jest zgorszenie i ubolewanie nad ł ą c z e n i e m  patriotyzmu polskiego z religią. O. Kordecki był także doskonałym zakonnikiem i zarazem doskonałym Polakiem, a patriotyzm nie wadził mu wcale w wykonywaniu obowiązków przeora, tak jak śluby zakonne nie przeszkodziły mu w zakasaniu habitu przy działach klasztornych. A Szwedom bronili się Polacy, nie tylko przeor Kordecki, w dużym stopniu z motywów religijnych.Zdanie, że Stefan Zamojski, komendant obrony Jasnej Góry , nie miał pełnej wiary w zwycięstwo“ jest również chyba nie przemyślane. O. Kordecki tak pisze: „Pan Stefan Zamojski, Miecznik Sieradzki, mąż roztropny i wielkiego umysłu, w sztuce wojennej biegły, wszelkie wahanie się usunął“ i dalej opowiada, jak miecznik przekonał ojców o konieczności obrony klasztoru. Kto jak to, ale Stefan Zamojski godzien jest stanąć obok przeora Kordeckiego. A że zwrócił się do Miillera, aby na wypadek zajęcia klasztoru zamianował go dowódcą załogi, to była taka sama dyplomatyka, jaką uprawiał o. Kordecki. Kto wie, czy nie on właśnie podsunął Zamojskiemu ten pomysł.Ale to sprawy drugorzędne, a jako stronnicza ocena u historyka nie dziwne i nie nowe. Opracowanie Jana Tokarskiego jest poza tym wzorową próbką katolickiej historiografii, jakiej wielkich tradycji w naszej nauce nie podtrzymuje się zbyt śmiało. J .  B.*) Ks. A. Kordecki PAM IĘTN IK OBLĘŻENIA CZĘSTO CH O W Y 1655It. Wstępem poprzedził Jan  Tokarski. Tom X X I I I  serii czerwonej „Biblioteki Polskiej“ . Nakładem Katolickiego Ośrodka Wydawniczego „Veritas“ . Londyn 1956. Stron 214.
NOWE PISMO POLSKIEWe Francji począł się ukazywać pod redakcją znanego publicysty Witolda Olszewskiego — niezależny polski miesięcznik p.n. „Horyzonty“ . Pierwszy jego zeszyt, z czerwca 1956, przedstawia się okazale i bardzo interesująco, zarówno ze względu na założenia redakcyjne pisma, jak i na sam sposób, w jaki jest ono technicznie wydane.W słowie wstępnym do pierwszego zeszytu „Horyzonty“ zapowiadają: „Pragniemy przeprowadzić dyskusję nad głównymi zagadnieniami kultury i polityki — z punktu widzenia nie zgorzkniałego emigranta, lecz wielkiego narodu o tysiącletnim dorobku“ . „Pragniemy wyciągnąć intelektualne konsekwencje ze stwierdzenia, że kultura polska jest jedną z najgłębiej katolickich kultur świata i że katolicyzm, zwłaszcza w Polsce, jest jedynym lo

gicznym i wyczerpującym przeciwstawieniem dla komunizmu. Pragniemy kształtować niezależną od obcych nalotów, od chwilowych potrzeb taktycznych i propagandowej rutyny — doktrynę polityczną“ . Dalej wydawcy podkreślają, że pismo jest politycznie i finansowo niezależne i że łamy jego „dla wszystkich niezależnych piór polskich stoją otworem“ . Nowa inicjatywa wydawnicza liczy na zaufanie i poparcie przodującej grupy Polaków, dla której pismo zostało założone.Bogata i interesująca treść pierwszego, 80 stronic liczącego zeszytu, zasługuje na osobne omówienie, dziś pragniemy tylko serdecznie powitać nowe pismo polskie na wychodźstwie na takim poziomie, a jego Wydawcom i Redaktorom życzymy pomyślnego rozwoju i spełnienia zamierzeń.
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I B L I O T E K A P O L S K AP R Z Y JM U JE  PRZED PŁATĘ NA TOM  CZERW CO W YNie dość jest kochać język ojczysty, trzeba go też poznać!Jeżeli dzieje mowy polskiej nie są ci obojętne, jeżeli chcesz znać rodowód i pokrewieństwa własnego języka, najlepszym przewodnikiem i herbarzem będzie dla ciebie książka
STANISŁAWA WESIFALARZECZ 0 POŁSZCZYŹNIEAutor pochodzi z Lublina. Studiował językoznawstwo na uniwersytecie warszawskim i kowieńskim. Od r. 1949 jest wykładowcą polonistyki na uniwersytecie glasgowskim. Po polsku ogłasza prace popularno - naukowe, w obcych językach prace ściśle naukowe. Ostatnio wydał w Hadze obszerną monografię z zakresu polszczyzny współczesnej pt. „Study in Polish Morphology“ .Termin subskrypcji upływa dnia 30 czerwca bież. roku.Z powodu podniesienia taryfy pocztowej cena tomu w subskrypcji wynosi obecnie azyl. 8/6 + 1/- za przesyłkę i opakowanie; doi. 1.50; fr. fr. 500.ZAM ÓW IENIA K IERO W AĆ P R O SIM Y :„V E R IT A S“ — 12 Praed Mews, LONDON, W. 2.
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Z E  Ś R O D O W I S K  P O L S K I C H

W AUTOMOBILOWEJ METROPOLII

L I T E R A T U R Y  R O M A Ń S K I E

ŻYCIE LITERACKIEMimo że w dziedzinie politycznej Portugalia jest państwem „autorytatywnym“ , jej życie kulturalne zażywa pełnej nieomal swobody. W przeciwieństwie do Francji, gdzie mimo zmieniających się kierunków pozycja literacka pisarza, raz uzyskana, pozostaje nieznńennie przywiązana do jego osoby, życie literackie Portugalii jest terenem gwałtownego ścierania się pokoleń, nacechowanego iście południową gwałtownością. Niszczącemu wpływowi czasu oparła się twórczość jednego tylko pokolenia w ubiegłym stuleciu, tzw. pokolenia 1870 roku, które dało literaturze portugalskiej Antero de Quental i Guerra Janqueiro w dziedzinie poezji, Eęa de Queiroz w powie- ściopisarstwie, historyka Oliveira Martins.Czynnikiem, który do tej burzliwej atmosfery życia literackiego próbuje wprowadzić czynnik pewnej równowagi i obiektywizmu, jest Akademia Portugalska. Jak  przypomina „Times Literary Supplement“ , czterdzieści lat mija już od czasu, gdy pisarz i malarz portugalski Almada Negreiro o- głosił płomienny manifest, atakujący innego, starszego pisarza Julio Dan- tas, autora „Ceia dos Cardiais“ („Wieczerzy kardynała“ ), i zdawać się mogło zniszczył zupełnie jego autorytet, piętnując go jako przedstawiciela kon. wencjonalizmu i stagnacji. A przecież w cztery dziesiątki lat później Julio Dantas, zażywający niemal powszechnego respektu jako pisarz zarówno w kraju jak za granicą, jest nadal przewodniczącym Akademii Portugalskiej i w tym charakterze udziela nagród za twórczość literacką. Autor wojowniczego manifestu Negreiro musiał natomiast przyznać, że większą część swego życia spędził na ustawicznym proklamowaniu, że jest artystą, niż na rzeczywistej pracy twórczej.„Pokolenie 1870 roku“ silnie zaciążyło nad całym stylem i atmosferą literacką Portugalii. Pod koniec X I X  stulecia próbowali uwolnić się od tego dominującego wpływu symboliści pod przywództwem Eugenio de Castro, później, mniej więcej w okresie pierwszej wojny światowej poeta Teixeira de Pascoais stworzył nowy kierunek w poezji portugalskiej, którego wyrazem było nieprzetłumaczalne na inne języki słowo „saudade“, oznaczające skojarzenie nostalgii i dążenia do wyżyn mistycznych, co zdaniem Pascoaisa jest charakterystyczne dla geniuszu portugalskiego. Jego „wyżyny mistyczne“ dalekie są jednak od mistycyzmu katolickiego. Bądź co bądź Pascoais odrodził niewątpliwie lirykę portugalską. Pozostający pod jego wpływem poeci Guilherme de Faria, Augusto Casimi- ro, Anrique Paęo d‘Arcos kontynuowa. li jego dzieło, a inny przedstawiciel tego kierunku Mario Beirao odbył ewolucję od „saudosizmu“ do dawania wyrazu szczeremu i silnemu nacjonalizmowi.

W PORTUGALIIPierwszą jednak formalną rewoltą przeciw dyktaturze „pokolenia 1870“ była założona w roku 1915 grupa „Or- pheu“ , zbliżona do włoskich futurystów. Wspomniany wyżej Almada Ne- greiros był właśnie jednym z przywódców tego buntu, który wszakże okazał się dosyć jałowy. Większymi sukcesami pochwalić się może zrodzony około roku 1930 ruch literacki „Presenęa“ , skupiający się dokoła czasopisma tej nazwy. Jego główną postacią jest poeta José Regio. Teoretykom tej grupy zawdzięcza swą sławę i rozgłos zmarły dwadzieścia lat temu w Lizbonie inny poeta, Fernando Pessoa, jeden swego czasu z założycieli grupy „Orpheu“ . Entuzjaści jego uważają go za największy talent w literaturze portugalskiej po Camoensie, autorze narodowej epopei portugalskiej „Luizjad“ , napisanej czterysta lat temu.Wśród współczesnych ruchów literackich na uwagę zasługują tzw. neo- realiści. Ruch ten wyraża się głównie w powieściopisarstwie i kładzie nacisk na zagadnienia społeczne, raczej zaniedbując stronę artystyczną. Czysto artystyczny za to charakter ma grupa poetów, którzy ogłaszają, począwszy od roku 1940, serię zwaną „Cadernos de Poesia“ („Ulotki poetyckie*). Po kilkuletniej przerwie owe „cadernos“ poczęły się znów ukazywać w roku 1956. świeżo zrodził się inny ruch poetycki z tendencjami do neoklasycyzmu, zwany „Tavola Redonda“ („Okrągły stół“ ), który także ma własne czasopismo.Kierunek świadomie katolicki reprezentowany jest dobrze we wszystkich dziedzinach twórczości pisarskiej. Jego intelektualnym organem jest świetne czasopismo „Brotćria“, skupiające grupę myślicieli i publicystów, wśród których czołowe miejsca zajmują ks. Ago- stino Veloso i ks. Antonio de Magel- haes, jezuita. Zagadnieniom i interpretacji tomizmu poświęca się bystry krytym i essayista Joao Ameal. Wśród po- wieściopisarzy stanowisko świadomie katolickie zajmuje Francisco Costa, zbliżony swą twórczością w pewnym stopniu do Mauriaca i Grahama Green e r. Wiarą głęboką i żarliwą nacechowane są utwory katolickich poetów Moreira das Neves i Miguela Triguei- rosJest rzeczą znamienną — podkreśla autor artykułu w „Times Literary Supplement“ — że o ile na piśmiennictwo portugalskie ma wpływ literatura francuska, brazylijska i północno - amerykańska, o tyle, mimo geograficznego sąsiedztwa, prawie że żadnego wpływu nie ma literatura hiszpańska. Obecna moda na poezje i utwory sceniczne Garcii Lorki nie jest wyrazem jakiegoś sąsiedzkiego pokrewieństwa, ale po prostu przejawem powszechnego w świecie kulturalnym uwielbienia dla twórczości tego pisarza hiszpańskiego.

Miasto Detroit to skupisko dwóch milionów ludzi, zamieszkujących wielką, bo blisko 20 mil w kwadracie mającą przestrzeń. Charakter miasta jest bardzo ściśle związany ze środkami u- trzymania jego mieszkańców, tj. z przemysłem samochodowym, który tu ma największą pozycję. Oczywiście ten jednostronnie przemysłowy charakter Detroit ciąży również na polskiej grupie mieszkańców.Nie popełnimy wielkiej omyłki szacując Polaków w Detroit na około pół nńliona. Wyraźnego limitu co do tej czy innej liczby nie ma, bowiem bardzo łagodne i nieuchwytne jest cieniowanie poczucia narodowego począwszy od zdecydowanie polskiego u nowej e- migracji, poprzez polsko-amerykańskie u emigracji starszej, ludowej, o silnych tradycjach narodowych, ale często bez skrystalizowanej postawy w stosunku do najistotniejszych spraw narodowo - państwowych, aż do Amerykanów polskiego pochodzenia czyli młodej generacji, tutaj urodzonej, która przeszła przez gruntowną szkołę amerykańską. Wszystkie te polskie grupy mają o- gromną ilość swych ośrodków organizacyjnych : społecznych, politycznych, religijnych czy towarzyskich. Idą one w grube setki a mówi się także i o tysiącu. Jest to więc konglomerat wielkiej siły liczbowej, materialnej i intelektualnej z ogromnym zróżniczkowaniem pod względem charakteru i przestrzeni, co niektórzy uznają za rozbicie.Specyficzne są warunki życia w Detroit. Znane są szeroko fantastyczne kariery „bossów“ takich jak Ford, Chrysler czy Kaiser. Lecz wiedzieć trzeba, że typ środowiska detroickiego pozostał ten sam, dając możliwości kariery materialnej dla bardzo wielkiej rzeszy ludzi. Dziś wcale nie należy do wyjątków, ani nie jest rzadkością, pol- s k i  inżynier (z nowej emigracji), a nawet „przyuczony“ na krótkich kursach nowokreowany fachowiec, który ma około tysiąca dolarów miesięcznej pensji. Nawet w dziedzinie warsztatowej (tool-maker) widać to samo zja- wisKO. Ogólnie biorąc, nowa emigracja w metropolii detroickiej robi wspaniałą karierę materialną i gdyby ktoś zdołał uczciwie zrejestrować sumy pieniędzy, jakie przeszły już przez jej ręce, to w sumie dałoby to cyfrę, której wysokość mogłaby się wydać zgoła nie- wiarogodną na kontynencie — (w Europie).Ale takie robienie kariery materialnej (ściślej mówiąc — dolarowej) musi się rządzić swymi prawami. Pieniądz nie może leżeć, musi być w ruchu, toteż te ogromne sumy dolarów wciąż płyną z ręki do ręki. Sytuacja życiowa tutejsza, a szczególnie w środowisku detroickim, zmusza nieomal fizycznie do ruchu pieniądza: kup, kup! Więc też się kupuje wszystko i wszędzie: domy o wartości dziesiątków tysięcy dolarów, luksusowe samochody, wykwintne meble, dywany, telewizje itd Czy w takich warunkach jest chęć, czas, albo też środki na inne sprawy? Pytanie trudne — odpowiedź łatwa. Na tym też opiera się smutna opinia, że gdy nowy emigrant jest jeszcze „goły“ , to uczestniczy tu i ówdzie w życiu narodowym czy religijnym, gdy jednak „zafunduje sobie“ elegancką „karę“ (samochód), to już tylko raz w rok, kiedyś na 3 Maja pokazuje się na wspólnym obchodzie, ale gdy już posiada wspaniały dom (i tysiąc-dolarową „pejdę“ ), to już nie bierze żadnego udziału w życiu zespołowym. Nie ma czasu.Życie religijne starej, ludowej, emigracji skupia się wokół polskich parafii katolickich i wśród nich. Są to przeważnie towarzystwa parafialne, organizacje ubezpieczeniowe (Z.P .R .K .), oraz organizacje o typie społecznym (Liga Spraw Polskich itp.). Nowa emigracja, jeśli chodzi o stronę religijno- organizacyjną, żyje niby na wulkanie. Olbrzymia jej większość chodzi do kościołów. Istnieje jednak, zwłaszcza wśród inteligencji, wielka rozterka na tle problemu, czy należy wiązać się personalnie z polską parafią, czy też z parafią najbliższą, która najczęściej nie jest polską. Liczne apele miejscowych księży nie odniosły jeszcze w tej sprawie należytego skutku.Problemem, którego nie należy lekceważyć, jest też pewien procent rozr bitych przez wojnę rodzin. Niedawno p. M. Wańkowicz, który teraz zbiera materiały do swej nowej książki o Polakach w USA, znalazł duże pole do obserwacji dzisiejszej rzeczywistości. Związek małżeński w U SA  jest tylko aktem rejentalnym zawartym u sędziego, więc też nie należą do rzadkości wypadki, że nawet leaderzy organizacyjni, czy prowodyrzy miejscowi, którzy pozostawili swe rodziny w Polsce, bez większych ceregieli żyją oficjalnie w nowych skojarzeniach.życie religijne jest oczywiście zawsze związane z ogólną moralnością społeczeństwa, wśród którego się żyje. I tu bez ogródek należy spojrzeć prawdzie w oczy. Wśród ogromnego dobrobytu materialnego kraj ten jest jednak środowiskiem, gdzie według wykazu Federalnego Biura Śledczego (FBI) z roku 1952 zanotowano ponad 2 miliony większych zbrodni, czyli cztery zbrodnie na każdą minutę roku. Jest to liczba poważna i co gorsze nie ma ona wcale tendencji do zmniejszania się. Jedna ze słynniejszych pisarek amerykańskich, zeznając przed komisją

Kongresu Amerykańskiego, powiedziała niedawno, że „amerykańskie kioski z wydawnictwami periodycznymi są pokazem największych prowokacyj seksualnych, jakich nigdzie na świecie się nie spotyka... jest to wprost „obrazkowa prostytucja“ . Ju ż choćby te dwa bezsporne fakty wskazują na trudności życia moralnego dla mas polskich na tutejszym terenie.Czyż więc trudno zrozumieć, że na takim tle może tu grasować niejedna jednostka bez wewnętrznych hamulców, a środowiska polskie mogą wspierać np. proreżymowe agencje handlowe (komunistyczne) środkami pieniężnymi, które w samym tylko Detroit znawcy określają na miliony dolarów? Rzeczy te wciąż jeszcze nie docierają do właściwych kierowników życia polskiego i katolickiego (duszpasterzy), a są ignorowane przez wielu przyzwoitych i praktykujących katolików z lepszych sfer polskich.Pisząc o katolickich ośrodkach w Detroit nie można pominąć milczeniem „Veritasu“ . Prowadzi on bezsprzecznie pracę o wyjątkowym charakterze. Niestety, wydaje się, że z czasem przejawia oznaki skostnienia i ekskluzywności, nie dociera do środowisk młodzieżowych i jest niezbyt chętnie widziany przez ośrodki parafialne. Nawet obecność tak światłych i pełnych entuzjazmu księży, jak ks. Bełch, ks. Jasiński, ks. Peszkowski i inni, wciąż nie może wpłynąć na znaczniejszą poprawę stosunków w tej dziedzinie.Czytelników z innych części świata, poza sprawami natury ogólnej, zainteresuje zapewne także strona kronikarska życia polskiego w Detroit. Można by podać bardzo wiele obrazków z tutejszego prawdziwego życia, ale nie sposob uczynić tego w jednym artykule. Zarejestruję choć kilka fragmentów.Specyficzny charakter metropolii detroickiej przejawia się w obrazkach codziennego jej życia. Mnóstwo samochodów — oto typowe tło naszego miasta. Więc jeżdżą też tutaj wszyscy.0  ile komunikacja miejska pozostawia dużo do życzenia (a jak złośliwcy twierdzą, że stan taki jest utrzymywany celowo), o tyle „szaleństwo“ automobilowe bije wszelkie rekordy. Na drogach Detroit i okolicy odbywa się wprost „rzeź publiczna“ , tyle jest wypadków i nieszczęść. Zjawisko to dotyka oczywiście także płynących z prądem polskich nowych imigrantów. Plon ostatnich czasów objął m. in. ciężki wypadek księży profesorów C.1 P. (złamanie nogi i potłuczenia), ks. piof. J .  (potłuczenie czaszki i tułowia), sławnego pianistę p. T . (potłuczenie czaszki), pułkownikostwa Sz. (cztery osoby pokaleczone) i wreszcie tragiczny wypadek żony kpt. dypl. S. zakończony jej śmiercią (matki czworga drobnych dzieci). A jest to rejestr prawie z jednego tylko kręgu towarzyskiego.Powodem wielkich manifestacji patriotycznych stają się zawsze wizyty przywódców duchowych czy politycznych z Europy. Na przestrzeni lat ostatnich wizyty takie złożyli w Detroit: ks. arcybiskup Gawlina, ks.piałat Lubowiecki, gen. Sosnkowski, a wreszcie gen. Anders, który uświetnił swym pobytem obchód święta Trzeciego Maja. Wszędzie przyjmowano go żywiołowo i tłumnie, a na publicznym zgromadzeniu z okazji rocznicy Konstytucji Majowej zebrało się blisko 6 tysięcy ludzi, tj. znacznie więcej ulż w roku ubiegłym. Niemiłym zgrzytem były nierozważne „oświadczenia“ kilku roznamiętnionych politykierów, którzy wzywali swych przyjaciół do... bojkotu obchodu Konstytucji 3 Majowej.Przebywający od pewnego czasu w zaciszu ośrodka jedynego w U SA  polskiego seminarium duchownego w Or- chard Lakę, ks. S. Bełch wykańcza właśnie swe potężne, bo ponad 1000 stron liczące dzieło o Włodkowicu. A samo Orchard Lakę to wprost wyjątkowe środowisko. Pod niestrudzoną i dobroczynną ręką ks. rektora Szuma- la nie tylko zasila Kościół katolicki w USA nowymi siłami duszpasterskimi, ale jest jednocześnie ogniskiem polskości i to nie byle jakiego gatunku. Wspaniała biblioteka, wiele imprez polskich natury kulturalnej, światłe rady dla terytorialnych ośrodków i pomoc dla księży-przybyszów — wszystko to szeroką strugą płynie z Orchard L£u- ke, oczywiście przede wszystkim na teren Detroit i stanu Michigan.Niech tych kilka fragmentów z bieżącego życia zakończy ten artykuł z terenu Detroit. Dodać można, że choć nie wszyscy, to jednak bardzo wielu z nowoprzybyłych Polaków, pomimo przeróżnych atrakcji a także i wirów tutejszego życia, sercem i myślą łączy się z rozproszoną po całym świecie polską emigracją i uczestniczy w ogólno - polskich wielkich manifestacjach, czy to natury religijnej — jak hołd Ojcu świętemu w dniu Jego urodzin — czy też w wystąpieniach politycznych, jak ostatnia potężna kwietniowa manifestacja londyńska. Niech ten skromny artykuł będzie pewną formą „rewanżu“ , by i Polonia światowa znalazła na łamach katolickiego tygodnika ŻY C IE  choć małe okienko, by czytelnik Ż Y C IA  mógł zajrzeć i na amerykańskie podwórko, gdzie też można spotkać wiele ciekawych i pożytecznych rzeczy.Ludwik MichałowskiDetroit, USA.
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Wieczór poświęcony twórczości 
Jana Olechowskiego

Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie zaprasza 
na wieczór poświęcony twórczości Jana Olechow
skiego, w dniu 19 czerwca o godz. 7.30 w Insty
tucie Historycznym im. gen. Sikorskiego, —

L
? 20, Princes Gate,  S .W7 .

Udział biorą: Jan  Bielatowicz, Marian Czuch- 
nowski, Marian Łysakowski, Napoleon Sądek. 
Przewodniczy — Tymon Terlecki. Recytują: 
Jadwiga Domańska i Wiesław Mirecki.
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Str. 4 Ż Y C I E Nr 25 (469)

KATILICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY

N I E D Z I E L A ,  17 czerwca 1956. 
NASZE SPRAWY

ZAGADNIENIE WOLNOŚCIJesteśmy narodem, który od z górą półtora wieku walczy o zachowanie lub odzyskanie swej niepodległości; jesteśmy emigracją, która zrodziła się w wyniku walki o wolność Polski.To sprawia, że sprawa wolności jest dla nas sprawą szczególnie drogą i świętą.Jest ona zresztą droga i święta dla nas nie tylko dlatego. Ideał wolności stał się częścią składową naszej ideologii narodowej nie dopiero w wyniku rozbiorów. Myśmy ten ideał wyznawali zawsze. Walcząc w średniowieczu z naporem niemieckim, mieliśmy pełną świadomość, że walczymy o wolność. Głosząc wbrew Krzyżakom postulat dobrowolnego nawracania się pogan — i urzeczywistniając ten postulat w sposobie pozyskania Litwy dla chrześcijaństwa — głosiliśmy w istocie zasadę wewnętrznej wolności człowieka. Temu samemu postulatowi byliśmy wierni w erze reformacji i kontrreformacji, stosując nieznaną w innych krajach tolerancję religijną. Także nasz ustrój polityczny miał za założenie wolność, ową „złotą wolność“ , która aż zwyrodniała w anarchię. Polska właściwie nie znała wojen zaborczych. Na całej przestrzeni jej dziejów nie można znaleźć ani jednego przykładu prawdziwej wojny napastniczej, dyktowanej wyłącznie myślą o podboju, lub nie opartej na tytułach prawnych i moralnych.T a nasza tradycja wolnościowa jest wielkim naszym skarbem i wielką naszą wartością moralną. Postąpilibyśmy bardzo źle, gdybyśmy ją chcieli lekceważyć i odrzucać. Ogół Polaków ma ugruntowany w sobie instynkt wolności — i instynkt ten musimy w sobie pielęgnować, a nie dławić.Ale, abyśmy skutecznie służyli ideałowi wolności i abyśmy w święcie ten ideał naprawdę reprezentowali, musimy się ustrzec przed niebezpieczeństwem zamieniania tego ideału w bajeczkę dla grzecznych dzieci. Najlepszym sposobem zabicia każdego ideału jest doprowadzić go do absurdu, to znaczy uczynić go ideałem nieziszczal- nym. Ideał wolności jest naszym ideałem realnym, toteż musimy traktować ten ideał w sposób realny, jako rzecz osiągalną i wykonalną. My nie walczymy o frazes wolnościowy, tylko o rzeczywistą wolność. A wolność, która nie ma być tylko frazesem, nie może być wolnością niemożliwą i bezsensowną. Istnieją osiągalne i słuszne postacie wolności — i istnieją także i postacie niemożliwe, lub bezsensowne.Nie może być dla małych dzieci wolności bawienia się zapałkami. Nie może być dla żołnierza wolności niesłu- chania rozkazów. Nie może być dla ucznia w szkole powszechnej wolności decydowania czy i czego ma się uczyć. Nie może być dla zbrodniarza wolności popełniania zbrodni.Tak samo i w polityce, nie każda wolność jest sprawiedliwa i słuszna i nie każda wolność jest dopuszczalna.Sowiety usiłują dziś podbić świat, posługując się głównie — obok hasła pokoju — hasłem wolności. Agitator komunistyczny w Azji i w Afryce, to jest dziś przede wszystkim głosiciel hasła wolności.Wywołuje to w środowiskach polskich bardzo często uczucie zaambara- sowania. Jak  to! Głosimy hasło wolności Polski — a mamy się krzywić na wolność ludów kolonialnych? świat jest jeden — i wobec tego stańmy w jednym ogólnoświatowym froncie po stronie wolności. Po stronie cypryjskiego A.K ., przeciwko cypryjskim łapankom. Po stronie rewolucjonistów indyjskich w Goa, przeciwko portugalskiemu imperializmowi.Otóż sprawy światowe nie wyglądają tàk prosto. Rzecz prosta, ludy kolonialne mają w zasadzie to samo prawo do wolności, co i my, ale okoliczności miejsca i czasu sprawiają, że nie wszystko, co jest słuszne w teorii jest wykonalne w praktyce, a także że nie wszystko co się słusznym wydaje, jest nim w istocie.Pozostawiam na boku sprawy Cypru i Goa, bo to kwestie niezmiernie skomplikowane — zupełnie zresztą do siebie

nie podobne — wobec których trudno sprecyzować stanowisko w krótkim artykule.Wezmę przykład dużo łatwiejszy: sprawę francuskiej Afryki Północnej. Pomijam tu wszystKie błędy i winy starego masona i ateisty, Moneta, którego rząd chce zniszczyć szkolnictwo katolickie we Francji, gnębi Kościół katolicki także i w Afryce Północnej i nie zasługuje na sympatię katolików i na ich pobłażliwość w ocenie swej niezręcznej, zarazem małodusznej i słabej, oraz niepotrzebnie brutalnej polityki. Ale poza francuskim rządem istnieje jeszcze Francja, istnieje naród francuski.Czy Francja ma się dać z Afryki Północnej wyrzucić? Czy z górą dwa miliony ludności francuskiej, żyjącej w Afryce — liczba prawie dwukrotnie większa od liczby Zydow w Izraelu — ma zostać z Afryki wyrzucona, aloo jeszcze prościej: zostać wyrżnięta?Algeryjczycy, nie mówiąc już o Marokańczykach i Tunezyjczykach, pragną wolności. To prawda. Francja zawładnęła Algerią drogą zbrojnego podboju. To prawda.Ale Francja siedzi już w Algerii blisko 130 lat. Szmat czasu! A skąd się w Algerii wzięli Arabowie? Też drogą podboju. Przed zjawieniem się w Północnej Afryce Arabów, dzisiejsza Afryka Północna była krajem chrześcijańskim, mówiła w swojej górnej i średniej warstwie po łacinie, posiadała liczną ludność, przybyłą z Europy. Jeden z największych świętych i nauczycieli chrześcijańskich w dziejach ludzkości, św. Augustyn, z ducha, mowy i kultury w każdym calu Rzymianin, był w istocie północnym Afrykań- czykiem. Jego dzieło było dziełem środowiska chrześcijańskiej, łacińskiej Afryki. Tę chrześcijańską, łacińską A- frykę i jej cywilizację, wchodzącą w skład cywilizacji zachodnio-europejskiej na równi z Francją, Włochami i Hiszpanią, zburzył najazd arabski ogniem i żelazem. Zburzył doszczętnie — rzezią i najgruntowniejszym niszczy- cielstwem. Czy stworzone tą drogą fakty dokonane mają stanowić nienaruszalne prawo nabyte? Czy łacińska, chrześcijańska Europa nie ma do Afryki żadnych praw? Czy miliony europejskich osadników, którzy zirygowali pustynię, i na nowo, po wiekach, doprowadzili ją  do stanu urodzajności, mają być traktowani tylko jako intruzi, którym się mówi: fora ze dwora?Północna Afryka była ongiś śpichle- rzem Rzymu i południowej Europy. W takiej np. dzisiejszej Libii żyły ongiś miliony ludzi. Libia została zamieniona w pustynię przez Arabów: ich stada kazały przekształcić pola uprawne w pastwiska, a potem zniszczyły te pastwiska, zniszczyły górną warstwę gleby i utorowały drogę lotnym piaskom. Kim  Mussolini był, tym był, ale trzeba przyznać, że w Libii wykonał spory szmat dobrej roboty: włoskie nawadnianie, włoskie zalesienie libijskiej pustyni dawało ujście dla nadmiaru ludności przeludnionych Włoch i wznawiało przedarabskie, rzymskie kulturalne tradycje. Dzisiaj dorobek włoski w Libii praktycznie biorąc zburzono. W imię czego? W imię wolności garści plemion, nie zdolnych swego kraju ani zaludnić, ani uprawić. Czy to nie dok- tryneryzm? Doktryneryzm, którego o- woce gotowa jeszcze kiedyś zebrać Rosja?A przecież Libia i Algeria to nie tylko Libia i Algeria, lecz także i wrota do Sahary. Wobec nowoczesnego rozwoju wiedzy, jest rzeczą prawdopodobną, że za lat 50 lub 100, albo 200 nie tylko zirygowane skrawki pustyni staną się dostępne dla rolnictwa, ale cala Sahara będzie mogła się zamienić w kraj mlekiem i miodem płynący. Nadmorskie społeczności arabskie w Afryce trzymają w swoim ręku klucze Sahary. Czy mają mieć monopol jej przyszłej ekploatacji? Czy Sahara nie jest raczej naturalnym przedłużeniem Europy, naturalnym ujściem dla nadmiaru jej ludności?Oczywiście Arabowie mają naturalne prawo do istnienia, do rozwoju, do

pewnego zasobu wolności. Ale nie mają nienaruszalnego prawa, przyrodzonego prawa do tego, by móc wyrzucić dwa miliony siedzących wśród nich w czwartym już pokoleniu osadników francuskich, ani prawa zabraniania bezrolnym Włochom osiedlania się na ich bezludnych pustyniach. Nie mają monopolu władania Północną Afryką, bo nawet nie są w niej tubylcami.Tubylcami we francuskiej Afryce są Berberowie. Siedzieli tam za czasów kartagińskich, siedzieli za rzymskich, siedzieli za arabskich, siedzą i dzisiaj. Ale i oni nie mają monopolu rządów, bo są liczebnie za słabi. Nawiasowo mówiąc, nawet w Egipcie chrześcijanie \mają więcej praw tubylczości od egipskich Arabów. Grecy w Aleksandrii są starsi od Arabów w Kairze, a Kopci są piawdziwymi, jedynymi spadkobierca

mi cywilizacji, rasy i mowy staroegip- skiej. Mówiący po arabsku fellahowie nad Nilem, to prawda, są także potomkami starych Egipcjan (o ile nie są potomkami niewolników nubijskich), ale czy oni są naprawdę Arabami?Tak więc sprawa wolności Północnej Afryki nie jest wcale prosta. Prawo Arabów algeryjskich i innych do niepodległości ograniczone jest innymi, ważnymi prawami. Ograniczone jest między innymi prawem Europy do u- ważania Północnej Afryki za swoją część i przedłużenie.Podobnie rzeczy wyglądają i w wielu innych sprawach. Także i w niektórych sprawach bliskich nam geograficznie, do których nieraz podchodzimy ze zbyt wielkim doktrynerstwem.POLONUSWŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM
PRZECIW

NEOMALTUZJANIZMOWIW czasopiśmie „Fomento Social“ znany socjolog hiszpański Martin Bru- garola, S .J . omawia aktualne obecnie i szeroko dyskutowane zagadnienie prze- | ludnienia krajów gospodarczo i społecznie niedorozwiniętych. Pyta on, jak do tego zagadnienia ustosunkowują się praktycznie dwa wielkie przeciwstawne bloki, istniejące dziś na świecie. Odpowiedź jest prosta: świat anglosaski stosuje i propaguje ograniczanie liczby urodzin, wedle recepty neomaltuzjańskiej, Sowiety natomiast domagają się — w obecnym przynajmniej okresie — nieograniczonego, naturalnego rozmnażania się ludności swoich terytoriów, tych przede wszystkim, które są w tyle pod względem rozwoju.Brugarola rozważa, dlaczego narody anglosaskie uprawiają politykę ograniczania liczby urodzeń i przedstawia stan rzeczy, istniejący w Stanach Zjednoczonych. „Regulacja urodzeń“ jest tam polityką szeroko stosowaną. Czynnych w tym zakresie jest 537 klinik, w których każdy uzyskać może informacje, jak zapobiec zapłodnieniu. W 27 stanach regulacja ta uwzględniana jest w ustawodawstwie. W praktyce — stwierdza Brugarola — urządzenia te kierują się wyłącznie przeciw ludności ubogiej, imigrantom i kolorowym. Sfery kierownicze nie ustają w przekonywaniu tych kół ludności, że w kraju wysoko cywilizowanym, jakim są Stany Zjednoczone, nie podobna jest wychowywać wiele dzieci w warunkach ogólnej wysokiej stopy życiowej i że wobec, tego konieczne jest zapobieganie urodzeniom. W kraju, takim jak Stany Zjednoczone, który w ogóle nie posiada problemów demograficznych, je-

śli chodzi o przeludnienie, jest to gro- tesKowe — stwierdza Brugarola. Zdaniem jego, rzeczywistą przyczyną tej propagandy i praktyki jest dążenie do utrzymania dominacji rasy białej.Oczywiście — zaznacza Brugarola — nie znaczy to, że wszyscy zwolennicy tez maltuzjańskich zdają sobie sprawę z tego powiązania. Większość z nich niewątpliwie uważa, że zapobieganie u- rodzeniom jest jedynym w praktyce śiodkiem przezwyciężania nędzy i głodu zarówno w Stanach Zjednoczonych jak w krajach niedorozwiniętych. Nacisk tych właśnie ludzi sprawił, że przez czynniki amerykańskie podjęta została wielka kampania na rzecz o- graniczania liczby urodzeń we wszystkich niedorozwiniętych krajach, pozostających w sferze wpływów amerykańskich.Brugarola przytacza tu jako przykład Portorico i Japonię. Na podstawie ustawy z roku 1937 w Portorico ustanowione zostały kliniki i poradnie o charakterze neomaltuzjańskim. Między rokiem 1937 a 1947 z urządzeń tych skorzystało 50.000 kobiet, co stanowi 10% całej dorosłej ludności żeńskiej wyspy. W ciągu tylko 4 miesięcy 1944 roku w klinice pewnej protestanckiej sekty północno-amerykańskiej spośrod 121 kobiet, które poddano „zabiegom“ , 103 zostały po prostu sterylizowane.W Japonii przeprowadzono — z wielkim nakładem środków pieniężnych — wielkie kampanie „uświadamiające“ . W roku 1948 pod wpływemt ej propagandy parlament japoński uchwalił tzw. ustawę eugeniczną ochronną, która dopuszcza spędzanie płodu i stawia regulację urodzin pod opiekę państwową. Według czasopisma „Migration News“ , liczba jawnych spędzeń płodu wynosiła, jak stwierdzają statystyki japońskiego urzędu zdrowia, w roku 1949
N O T A TG O R Z K I JE S T  CH LEB prawdziwych artystów. W londyńskiej Wig- more Hall po raz drugi wystąpiła z koncertem, tym razem chopinowskim, młoda polska pianistka z Paryża, Maya Black, córka słynnego rzeźbiarza. Recital był dużym sukcesem artystycznym, czemu wyraz dała w recenzjach prasa angielska.Na sali zebrało się sporo publiczności angielskiej i garść Polaków starszej generacji. Dopisali przede wszystkim przyjaciele Franciszka Blacka i Ignacego Paderewskiego, z generałami Hallerem i Kukielem na czele. Przybył również August Zaleski z małżonką. To pokolenie doskonale rozumie, czym dla młodego artysty jest życzliwa obecność lub przyjazne zainteresowanie.Niestety, pokolenie Hallerów, Kukie- lów i Strońskich nie będzie wieczne. Kto przyjdzie po nich? Po cóż powtarzać po raz nie wiedzieć który, że w Londynie mieszka 40 tysięcy Polaków, że jesteśmy tacy dumni ze swej kultury, ze swej muzykalności, ze swojego Chopina, a sale, w których koncertują polscy artyści, świecą pustką? Gdzie są ci zarozumiali młodzieńcy, wiecznie pouczający starszych o kulturze, pyszni ze swego smaku estetycznego, a nie znający drogi na sale koncertowe? Bo chyba Chopin nie znudził ich jeszcze, tak jak akademie trzeciomajowe i polska polityka?Gdyby ktoś twierdził, że po Mickiewiczu nie czyta innych wierszy, odmówiono by mu bez wątpienia zdrowych zmysłów. Jeśli ktoś twierdzi, że słucha Chopina tylko w wykonaniu Małcużyńskiego i Rubinsteina, to znaczy, że nie słucha muzyki, tylko przychodzi ją oglądać.FERDYN AND G O ETEL posiada trwałe miejsce nie tylko na Parnasie prozy polskiej, ale i w dramacie. Jego „Samuel Zborowski“ należy do najwybitniejszych pozycji dramatycznych Dwudziestolecia.Za tydzień odbędzie się w Londynie premiera nowej sztuki Goetla, w dziesięcioosobowej obsadzie, pt. „Odmłodzony Mr. G ili“ . Tematem przewod

nim sztuki jest zderzenie się materia- listycznego poglądu na świat z humanistycznym idealizmem. Reżyseruje Regina Kowalewska. Dekoracje przygotowuje Tadeusz Terlecki. G rają: J . Bzowski, St. Kostrzewski, S. Laskowski, W. Mirecki, B. Ostrowska, B. Reńska, Z. Rewkowski, R. Ratschka i St. Szpiganowicz, który również skomponował ilustrację muzyczną do sztuki. Przedstawienie organizuje Wiesław Mirecki w ramach działalności kierowanego przezeń „Warsztatu Teatralnego“ .Prapremiera „Mr. G illa“ odbyła się przed kilku tygodniami w „Domu Polskim“ w Buenos Aires, w reżyserii Wa- lerii Fuksa.K SIĘ G A R N IA  PO LSK A  „O R B IS“wydała, po trzyletniej pracy 56-osobo- wego zespołu uczonych i publicystów, pierwszy, z zapowiedzianych 12, zeszyt „zarysu i encyklopedii spraw polskich“ pt. „Polska i jej dorobek dziejowy“ .Ja k  wynika z prospektu, zeszyt ten zawiera pierwszą część pt. „Ziemia i człowiek“ , złożoną z następujących o- pracowań: dr Z. Hołub-Pacewiczowej „Oblicze ziemi polskiej“ i „Krainy Polski“ , prof. B. Zaborskiego „Położenie geograficzno-polityczne ziem Polski“ , dr St. Westfala „Polszczyzna“ , dr J . Piłatowej „Język polski jako element kultury narodowej“ , prof. C. Ję- drzejewiczowej „Polskie obrzędy i zwyczaje doroczne“ i prof. T. Sulimirskie- go „Czasy prehistoryczne“ . W zeszycie znajduje się 21 ilustracji, 8 map i tablic.Z okazji wydania pierwszego zeszytu „Polski i jej dorobku dziejowego“ dyrektor „Orbisu“ , Józef Olechnowicz zaprosił do „Ogniska Polskiego“ na lampkę wina współpracowników encyklopedii i inne osobistości emigracyjne. Przemówienia wygłosili: dyr. Olechnowicz, redaktor wydawnictwa prof. M. Paszkiewicz i Zygmunt Nowakowski.Bardzo miły nastrój spotkania zakłócił panegiryk o encyklopedii, odczytany przez Zygmunta Nowakowskiego. Dla podkreślenia wagi tego zdarzenia, a w myśl tradycji, że każda książkaZ Y C I E  Katolicki Tygodnik Religijno - Kulturalny. Wydaje Veritas Foundation Publication Centre. Adres Redakcji i Administracji: Polish Weekly ZY C IE , 12 Praed Mews, London, w . 2, England. Telefony: Redakcja i Administracja: AMBassador 6879. Drukarnia: PADdington 9734. Godziny przyjęć w Redakcji: codziennie, z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, tylko od godziny 15.30 do 16. Administracja czynna codziennie od godziny 9 do 12 1 od 14 do 17 z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. Redakcja rękopisów nie zwraca. W wyjątkowych wypadkach, na ewentualny zastrzeżony zwrot, prosimy dołączyć znaczki pocztowe. P R E N U M E R A T A  płatna z góry wynosi: miesięcznie 4 szyi. 6 d., kwartalnie 13 szyi.,, półrocznie 26 szylingów. W P Ł A T  Y : a) w krajach bloku szterlingowego: Postal albo Money Orderami lub czekami bankowymi „crossed“ (//); b) w krajach bloku dolarowego: International Money Orderami lub zwykłym czekiem jakiegokolwiek banku amerykańskiego; c) we wszystkich innych krajach: do miejscowego przedsta-
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— 216.104, w roku 1950 — 489.111, w roku 1951 — 638.350, w roku 1952 — 805.524, w roku 1953 — 1.067.104; liczba ta na rok 1954 szacowana jest na 1.140.000. Oficjalne czynniki japońskie sądzą jednak, że liczba wszystkich spędzeń płodu (to jest łącznie z prywatnymi, dokonywanymi nie w drodze operacji) jest jeszcze trzykrotnie wyższa. „Migration News“ podaje, że w r. 1954 w Japonii czynnych było 700 „poradni eugenicznych“ , zatrudniających 7.000 lekarzy i 13.000 uznanych przez państwo „doradców“ ; do roku 1955 liczba tych „doradców“ wzrosła do 30.000. Obecnie rozpoczęto wielką kampanię sterylizacyjną.Brugarola stwierdza, że moralne i polityczne skutki tych kampanii są fatalne dla tych narodów rasy białej, które im patronują. W Japonii rośnie— jak zgodnie stwierdzają misjonarze — rozgoryczenie i opór przeciw tym kampaniom, nawet nie-chrześcijanie przeciwstawiają się tym metodom, sprzecznym z obyczajami i tradycją japońską.Dla Sowietów polityka neomaltuz- jańska Anglosasów jest doskonałym atutem propagandowym. Głoszą one, że przeludnienie w niektórych krajach jest wyłącznie winą systemu kapitalistycznego. Zamiast dostosowywać gospodarkę do zaludnienia, system kapitalistyczny próbuje dostosować zaludnienie do gospodarki. Na rzymskim kongresie zagadnień populacyjnych (pisaliśmy o nim w swoim czasie w ŻY C IU  — red.) przedstawiciele sowieccy odrzucali wszystkie propozycje rozpowszechniania środków zapobiegawczych urodzeniom w krajach niedorozwiniętych. Oświadczyli oni, że maltuzjanizm jest doktryną narodów dekadenckich, które wzdragają się przed daniem miejsca innym narodom. W komisji populacyjnej Narodów Zjednoczonych przedstawiciel Jugosławii, Vogelnik, oświadczył: „Wy, kapitaliści, odrzucacie gospodarkę planową. Ale w zakresie polityki ludnościowej chcecie prowadzić gospodarkę planową, by ratować swą ekonomiczną przewagę. My natomiast chcemy dostosować gospodarkę do zaludnienia.“Oczywiście, cała ta argumentacja komunistyczna — stwierdza Brugarola— podyktowana jest względami czysto taktycznymi. Rosja nie zna do tej pory zagadnienia przeludnienia i stąd odrzucanie neomaltuzjanizmu i względy moralne, czy w ogóle zasadnicze, nie odgrywają tu żadnej roli. Kiedy uznają, że tego potrzeba, Sowiety podejmą argumentację neomaltuzjańską, zgodnie zresztą ze swą tendencją planowania wszystkiego. Ale do tego prawdopodobnie jeszcze daleko. Na razie komuniści znaleźli jeszcze jedną skuteczną broń przeciw Zachodowi w walce o pańowanie w Azji, Afryce i innych obszarach „niedorozwiniętych“ .
K  Ipolska musi wychodzić przeciw komuś, mówca uznał za stosowne wygłosić zdanie, że przed „Polską i jej dorobkiem dziejowym“ wydawano na emigracji samą „makulaturę i śmiecie“ .Na sali obecni byli wydawcy, pisarze, autorzy prac naukowych, księgarze, a wśród nich zasłużony wydawca emigracyjny, dyr. Józef Olechnowicz.O FICYN A  POETÓW I M A LA RZYma w dorobku szereg pięknych pozycji, wśród nich tom C. K . Norwida „Vade-mecum“ , przedrukowany z fo- tostatycznej odbitki rękopisu, wydanego z pietyzmem w Kraju przez Wacława Borowego.Nowym tomem Oficyny są „Ostatnie utwory“ Marii Pawlikowskiej Jasno- rzewskiej, zebrane i opracowane przez Tymona Terleckiego. Na tom składają się wszystkie utwory poetki, napisane na obczyźnie, wiersze i listy, pieczołowicie zebrane i przygotowane do druku przez Terleckiego a wydane przez Bednarczyków.„Ostatnie utwory“ Marii Pawlikowskiej Jasnorzewskiej należą do najcenniejszych książeczek emigracyjnych.W P IE R W SZE J POŁOW IE lipca odbędzie się w Londynie międzynarodowy kongres PEN-Clubu. Nigdy jeszcze w dziejach tej organizacji nie oczekiwano większych sensacji, jak w roku bieżącym. Na kongres mają bowiem przybyć licznie pisarze zza żelaznej kurtyny, i to tak dobrani, aby zamanifestować „oawilż“ przed Zachodem.Z Polski ma przybyć 20 pisarzy, wśród nich podobno 10 katolickich.Niezależnie od tego sekcja uchodźcza PEN-Clubu, skupiająca niektórych pisarzy polskich w Anglii i Stanach Zjednoczonych (większość z nich woli tę międzynarodową organizację pisarzy niż Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie), wysyła na kongres jako delegatów pisarzy polskich, którzy są rzecznikami tzw. „trzeciego miejsca“ . Będziemy zatem świadkami zamaszystego spuszczania zwodzonych mostów w kierunku literatury emigracyjnej.J .  B.

NIEBEZPIECZNY
PROCESOd kilku lat Stany Zjednoczone przeżywają okres niebywałej „prosperity“ gospodarczej, i to zresztą jest jednym z głównych źródeł niesłabnącej popularności prezydenta Eisenhowera, ludzie bowiem zwykli kojarzyć stosunek swój do władzy państwowej z własnym powodzeniem lub niepowodzeniem. Niezależnie jednak od tej fali „prosperity“ postępuje w życiu gospodarczo-społecznym Stanów Zjednoczonych proces, który na dalszą metę wywołać musi fatalne następstwa, a mianowicie upadek drobniejszych przedsiębiorstw w przemyśle i handlu, które nie mogą wytrzymać konkurencji z przedsiębiorstwami wielkimi. Jest to niebezpieczne dla wolności gospodarczej społeczeństwa z dwóch względów. Najpierw więc na rynku w miejsce podaży licznych przedsiębiorców — występuje coraz częściej tylko nieduża już liczba potężnych rywali, przy czym z konieczności konkurencja między nimi przybiera charakter zaciekłej walsi. Po drugie, zmniejsza się liczba samodzielnych, wolnych gospodarczo egzystencji i przez to rośnie zależność wielkich mas ludzkich, jeśli nie od państwa, to od wielkich przedsiębiorstw prywatnych.Groźba ta jest tak poważna, że rozważaniem jej zajęła się komisja senatu amerykańskiego, studiując położenie gospodarcze mniejszych przedsiębiorstw w Stanach Zjednoczonych. Główne rezultaty tych badań przedstawia Beniamin L. Masse S. J .  w czasopiśmie „America“.Wedle panującej opinii — stwierdza on — rok 1955 był gospodarczo rokiem jak dotąd najpomyślniejszym. Nie dotyczy to jednak ani farmerów ani drobnych przedsiębiorstw w handlu i przemyśle. Ich obroty i zyski u- legły silnemu cofnięciu się. Jeszcze w roku 1952 spółki z kapitałem poniżej miliona dolarów wypłaciły średnio po 10,6% dywidendy, podczas gdy przedsiębiorstwa większe 11,2%. W roku 1955 dywidendy tych ostatnich wynosiły już 14,4%, podczas gdy dywidendy mniejszych spółek spadły średnio do 4,4%, co jest ubytkiem wręcz katastrofalnym. Czysty dochód wielkich przedsiębiorstw w stosunku do ich obrotów wynosił 7,2%, podczas gdy u drobnych tylko 0,95%; stosunek ten w roku 1952 wynosił jeszcze 5,7% i 2,3%.Jeśli sprawy przybierają taki obrót w okresie dobrej koniunktury, to cóż dopiero będzie się działo w gorszych czasach — podkreśla z niepokojem sprawozdanie komisji. Liczba postępowań upadłościowych wzrosła w ciągu ostatnich dwóch lat o 63%. W ciągu pierwszych sieamiu miesięcy było ich 6.487 ze średnim deficytem 40.000 dolarów, co oznacza, że chodziło tu w ogromnej większości o przedsiębiorstwa drobne.Komisja zajmowała się przyczynami tego procesu. Polegają one przede wszystkim na niebywale ciężkiej walce konkurencyjnej, na której przetrzymanie mniejszemu przedsiębiorstwu brak środków. Tak np. na rynku samochodowym 51% wszystkich obrotów należało w roku 1955 do General Motors, 27% do Forda, 17% do Chryslera. Wobec tego naporu zeszły w cień mniejsze firmy, jak Studebaker-Packard, American Motors i Kaiser-Willys. Podobnie przedstawia się sytuacja w handlu samochodami. 38% kupców samochodowych zakończyło rok 1954 ze stratami, choć rok ten miał jeden z najwyższych obrotów w historii przemysłu automobilowego.Tendencja do koncentracji przejawiła się również w innych gałęziach przemysłu. W roku 1934 było 725 browarów, w roku 1947 jeszcze 440, a w roku 1955 już tylko 254. Podobnie przedstawia się położenie — stwierdza sprawozdanie komisji — w produkcji maszyn do szycia i przemyśle obuwniczym.W handlu sklepy wypierane są przez domy towarowe. Domy te w roku 1955 osiągnęły już 22,7% ogólnych obrotów, a odsetek ten stale wzrasta. Poza tym sklepy narażone są na rosnącą konkurencję bezpośredniej sprzedaży towarów przez fabrykantów. Taka General Shoe Corporation od roku 1951 nie tylko kupiła 18 fabryk, ale i otworzyła 500 sklepów.Dalszym objawem są fuzje przedsiębiorstw, które również redukują liczbę firm samodzielnych. Rok 1955 był pod tym względem rekordowy. M. in. dokonało się 240 połączeń banków.Jest rzeczą tragiczną, że Zachód, który bronić chce wolności przeciw Wschodowi, coraz bardziej zmuszany jest do rezygnowania z wolności w różnych dziedzinach, co w znacznej mierze jest wynikiem postępów techniki i racjonalizacji. Masse swój niewesoły artykuł kończy stwierdzeniem, że drobne przedsiębiorstwa muszą być wzmocniope wszelkimi możliwymi środkami . W tym kierunku idzie też sprawozdanie komisji senatu amerykańskiego.Fagelstraat 15A, Breda. KANADA: Canadian Mosaic Publishers, Suite 1, 4118 Western Ave., Montreal 6. International Book Service, 57, Queen Str. W., Toronto. N IEM CY: St. Mikiciuk, Gab; onzerstr. 7/1, (13b) München 45. Pren. kwart. 8 DM. N O RW EGIA : B. Lubiński, Kongesgat 2, Moss. STANY Z JE D NOCZONE: „G ryf Publication“ , 296 Sheridan Ave., Albany, N.Y. M. Kijowski, 380 North Ave., Dunellen, N. J .  S. J .  Rozmyslowicz 5262 Proctor, Detroit 10, Mich. Mme J .  Stojanowska, 424 Ave. „E “ , Bayonne, N .J. oraz „Pomoc“ — Eksport - Import, 761 Fillmore Ave., Buffalo 12, N.Y. Prenum. kwart. $ 2.00. SZ W A JC A R IA : Mme B. Gierszewska, 4 Rue Simplon, Fribourg, konto poczt. No l ia  5275 - Fribourg. Pren. kwart. 5.00 fr. SZW E C JA : Mgr B. Kurowski, Lund, Revingegatan 13B. Pren. kwart. 10 krs. W ŁO CH Y: Mme Z. Bułhak Jelska, via Salaria 300 C, Roma.W sprawach prenumeraty i ogłoszeń prosimy porozumiewać się z przedstawicielami.


